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Czwarta. Niedziela po Objawieniu

I  kusił Go szatan
Znawcy lite ra tu ry  angielskiej stw ierdzają, że najsłynniej

szy dram aturg  Albionu (tak poeci określają Anglię), a za
razem  jeden z najlepszych dram atopisarzy na świecie — 
W illiam Szekspir w  ostatnich swoich sztukach porzuca t ra 
giczną, pełną ponurych zbrodni, okrucieństw a i beznadziej
ności wizję świata, której hołdował przez długi czas, na 
rzecz nadziei, że człowiek może stać się lepszy. Nadzieję 
tę poeta lokuje w  m arzeniach ludzi młodych, ich zapale 
do zmian. Młodzi, chociaż wychow ani wśród zakłam ania 
i m oralnego brudu, choć sami skłonni przez ułomność ludz
kiej n a tu ry  do złego, m ają w sobie zakodowana pragnie
nie dobra i szczęścia. To pragnienie może i powinno wziąć 
górę w ostatecznym  rozrachunku, a przez to samo pchnąć 
nasz glob na tory  lepszej przyszłości.

Jakże współbrzm ią harm onijnie z tym i wywodam i słowa 
naszego Wieszcza zaw arte w  „Odzie do młodości : „Dalej 
bryło z posad świata, now ym i-cię pchniem y to ry ” ! Korze
nie. z k tórych obaj poeci czerpią swoje optym istyczne prze
konania co do możliwości ulepszania św iata i człowieka, bo
o niego chodzi przede w szystkim  tkw ią w  Ewangelii. Bóg 
ani przez m om ent nie przestał ufać swemu ziemskiemu ro
zum nem u stw orzeniu. Nigdy nie zrezygnował z ratow ania 
upadłych ludzi. W łaśnie po to przyszedł na ziemię Syn Bo
ga, by napraw ić szkody wyrządzone przez grzech w ludz
kich sercach, by je znów uszlachetniać i kierować ku św iet
lanem u przeznaczeniu. P ragnie zbawić każdego człowieka.

N ikt więc z synów Adam a i Ewy nie jest skazany z gó
ry  na zatracenie. Jezus gotów jest nam  zawsze podać po
mocne, m ocarne ram ię Zbawcy. Zaiste jest to prawdziwie 
Dobra Nowina, radosna Ewangelia! W ielu skwapliw ie p rag
nie korzystać z ochronnego parasola pomocy Chrystusa. 
Oczekuje naw et tego, że Bóg będzie go strzegł na w szyst
kich drogach życia, jak  m atka strzeże ukochanego psocą
cego malca. Bóg pragnie nas zachować od nieszczęść, ale 
nie zrobi tego bez w spółdziałania z Nim poszczególnych 
ludzi. „Bóg nas mógł stw orzyć bez nas, ale zbawić nas bez 
naszego w spółdziałania nie może" — poucza św. Auga- 
styn.

Kończąc naszą poprzednią homilię o Chrystusie jako Pa
nu wszystkiego stworzenia, a szczególnie człowieka, mówi
liśmy o konieczności tego współdziałania. Nie będzie to 
rzecz łatw a. Bryłę św iata na nowe tory  mogą pchnąć w y
łącznie zespolone, młode ram iona i to po długotrw ałym  
zgodnym wysiłku. Jeśli nie przyłączym y się do Chrystusa 
wolą, um ysłem  i pracą, lecz będziemy oczekiwali, że w szy
stko w nas i za nas zrobi łaska Boża, to może nas spot
kać rozczarowanie. Jezus na siłę nie będzie nas uświęcał, 
gdyż łam ałby wolność naszej woli, tak  jak  m y ją  łam iem y 
pozwalając sobie na grzech. Bryłę naszego jestestw a pchnie 
Jezus na tory  prowadzące do życia nadprzyrodzonego je 
dynie wówczas, gdy z naszej strony znajdzie wdzięcznego 
sprzym ierzeńca i współpracownika.

Zbawiciel, Syn Boga, nie potrzebował właściwie żadnych 
przygotow ań do zbawczego dzieła. W idzimy jednak, że każ
de przedsięwzięcie s tara  się wykonać na sposób czysto ludz
ki. jakby samym  postępow aniem  chciał dac nam  wzór do 
naśladowania. I tak  jest w istocie. Ewangeliści spisując ust
ną katechezę o Jezusie Chrystusie, no tu ją najw ażniejsze 
Jego słowa, ale również najw ażniejsze czyny, zwłaszcza te, 
które świadczyły o Zbawicielu jako Bogu i jako Człowie
ku. Boskie — dla ugruntow ania w iary, ludzkie — do naśla
dowania.

Chrystus według św. M arka, nim  rozpoczął m esjańską 
działalność przygotow ał bardzo sum iennie swoją ludzką na- 
tufrę do czekających Go zadań. N ajpierw  Jezus przyjął 
chrzest pokuty w Jordanie, k tóry  Bóg nagradza teofanią. 
Ojciec niebieski publicznie oznajmia, że Jezus jest Jego 
Synem, a Duch Św ięty namaszcza św iętą postać Mesjasza. 
Chrystus nie m usiał wstępować do rzeki Jordan. Nie miał 
bowiem grzechu, z którego m usiałby się uw alniać aktam i

pokutnym i. W Jordanie jest nasze miejsce. To m y n ie
ustannie potrzebujem y oczyszczenia. Z woli C hrystusa w y
trysło na świecie niezliczone mnóstwo źródeł oczyszczają
cych brud m oralny z ludzk;ch dusz. I dziwnie przykra sp ra
wa. Im  łatw iej uzyskać darow anie w in u Boga, tym  rza
dziej ludzie korzystają ze zdrojów Zbawiciela. Są naw et 
tacy chrześcijanie, którzy jakby czują w stręt do oczyszcza
jących kąpieli, dających zdrowie duszy. A przecież Duch 
Św ięty nie spocznie tam , gdzie brud  i nieład m oralny.

Duch Św ięty zstąpił na Jezusa po obmyciu w pokutnych 
nurtach. Na nas zstąpi również po każdej dobrze odpra
wionej spowiedzi św., by wesprzeć nasze siły w walce ze 
złem. Nie łudźm y się. Sami o w łasnych siłach nie zwycię
żym y ani naszej słabości wynikłej z racji przynależenia 
do synów Adama, ani tym  bardziej nie zwyciężymy roz
licznych niebezpieczeństw określanych wspólnym  mianem 
pokus. Jezus zwyciężył szatana i to wielokrotnie. Dawniej 
szatan czuł się panem  ziemi, a ludzi uw ażał za swoich nie
wolników. Nadal tak  trak tu je  tych, którzy go słuchają. 
Zbawiciel ograniczył jego moc, ale pozostawił m u jeszcze 
trochę swobody działania na ziemi. Nadal diabeł pozostaje 
głównym źródłem  pokus i najw iększym  nieprzyjacielem  
człowieka. W boju z nim  możemy spraw dzać ciągle nasze 
siły, nasz postęp na drodze uświęcenia. Człowiek naszych 
czasów bardzo często lekceważy szatana i jego pokusy. To 
bardzo niebezpieczna postawa. Grozi katastrofą  duchową 
i popadnięciem  w niewolę złego ducha. Św. M arek uczy, że 
Jezus walczył z szatanem  przez cały czas pobytu na pusty 
ni. Póki żyjem y na ziemi, nie uwolnim y się od pokus. W al
ka z nimi będzie świadczyć o naszej wartości duchowej i 
postępie w dobrym.

Ks. A.B.

CZY JESTEŚ JUŻ POSIADACZEM  
KALENDARZA KATOLICKIEGO 1988?

Jeżeli n ie m a w  T w oim  domu, drogi Czytelniku, K alendarza K a
tolickiego na  rok 1988, m ożesz go otrzym ać, przesyłając do nas 
zam ów ienie. Cena K alendarza w ynosi tylko 260 zJ.

K a le n d a rz  K ato lick i zao p a trzo n y  je s t w  p iękną , b a rw n ą  o k łr
o tem a ty ce  re lig ijn e j. J e s t  to  zn ak o m ita  pozycja k siążk o w a dla 
dego. k to  in te re s u je  się  re lig ią , ek u m en ią . l i te r a tu r ą  p ięk n ą  i h 
rią . K ażd y  zn a jd z ie  w  n im  coś d la  .siebie, tak że  i n a s i na jm loas: 
C zytelncy.

O bjętość K a len d a rza  w ynosi 310 stron .

Prosim y o w ypełn ien ie  zam ów ien ia  i przesianie pod adresem :
A dm inistracja Instytutu W ydaw niczego
im. A ndrzeja Frycza M odrzew skiego
ul. J. D ąbrowskiego 60
02-561 W arszaw a

W ysyłka n a s tą p i za  za liczen iem  pocztow ym .

W
H
>h
N
Q

W
IX>•
5

Z A M Ó W I E N I E

(Im ię  i nazw isko  zam aw iającego)

(ad res : u lica , n r  dom u, n r  m ieszk an ia , .m iasto, kod.

w ojew ództw o , w ieś)

Z am aw iam  .... ... egz. K a le n d a rz a  K a to l'c '
n a  ro k  1988.
W ysy łka n a s tą p i za  za liczen iem  pocztow ym .

(podpis zam aw iającego)

N um er oddano  do sk ładu  29 g ru d n ia  1987 r.



siątnica) niie są jednak  m a
tem atycznie ścisłe. Bowiem 
w litu rg ii bidrze się często 
liczka niepełną, za pełną. 
Tydzień liczy się zatem  za 
dziesięć dr<i. Stąd też Sie- 
dem dziesiątnicę dzieli od 
W ielkanocy nie 70, lecz ty l
ko 63 dni. Początek Przed- 
pościa uzależniony jest od 
daty  uroczystości Zm ar
tw ychw stania. A ponieważ 
wypaść ona może od 22 m ar
ca do 25 kw ietnia, stąd i 
niedziela S tarozapustna mo
że mieć miejsce w  okresie od 
18 stycznia do 22 lutego.

C harakterystyczną cechą 
Przedpościa (oprócz fioleto
wego koloru szat liturgicz
nych), jest opuszczanie we 
Mszy św. aklam acji „Allelu
ja ” oraz hym nu „Chwała na 
wysokości Bogu...” . Teksty 
liturgiczne okresu Przedpo
ścia są bardzo dawne. Po
w stały bowiem na przeło
mie VI i VII wieku, kiedy 
to najazdy Longobardów, 
trzęsienia ziemi i zarazy, 
groziły zagładą Rzymowi i 
całej Italii oraz kulturze 
chrześcijańskiej tej części 
Europy.

*
Niedziela Siedemdziesiąt- 

nicy (Starozapustna) od-

zauważa Apostoł — żc za
wodnicy na stadionie wszy
scy biegną, a tylko jeden 
zdobywa nagrodę? Tak bieg
nijcie, abyście zdobyli” (I 
Kor 9,24). N agrodą dla zwy
cięzcy w zmaganiach olim
pijskich, o których wspomina 
Apostoł Narodów, był ule
gający zniszczeniu wieniec 
laurowy. A jednak  wielu 
walczyło o jego zdobycie. 
Bez porów nania wspanialsza 
nagroda czeka tych, którzy 
stosownie do zasad chrześci
jańskiej doskonałości walczą 
ze swym i złymi skłonnościa
mi. Bowiem „każdy zawod
nik od wszystkiego się po
wstrzym uje... aby znikomy 
zdobyć wieniec, my zaś nie- 
znikom y” (I Kor 9,25).

Ewangelia o robotnikach w 
w innicy (Mt 20, 1-16) jest 
również przypom nieniem  
pracy dla osiągnięcia zba
wienia. Do pracy tej wzywa 
Bóg ludzi o różnej porze ich 
życia. Wszyscy jednak  otrzy
m ują jednakow ą zapłatę. 
Dlatego, kto jeszcze nie pod
jął pracy w winnicy P ań 
skiej, może to jeszcze uczy
nić. Jak  bowiem  długo je
steśm y w stanie doczesnej 
wędrówki, na pracę dla zba
wienia nie jest za późno.

Przedpoście w liturgii
Czasem przygotowania do 

obchodu pamiątki Narodze
nia Chrystusa był Adwent. 
Wypada więc, by i święto 
Zmartwychwstania Pańskie
go miało swój okres przygo
towawczy. Jednak — stosow
nie do ważności tajemnic 
wiary, na których obchodze
nie ma przygotować w yz
nawców Chrystusa — jest 
on znacznie dłuższy. Wielka
noc jest bowiem pamiątką 
dokonanego przez mękę i 
śmierć Boga-Człowieka dzie
ła odkupienia, którego uwień
czeniem było chwalebne 
Zmartwychwstanie. Przygo
towanie to dzieli się na: 
Przedpoście, Wielki Post i 
okres Męki Pańskiej.

Przez długie wieki — co 
warto tutaj przypomnieć — 
miał Adwent charakter ra
dosnego oczekiwania. Toteż 
pierwotnie w liturgii tego 
okresu używano szat litur
gicznych koloru białego. Do
piero średniowiecze wprowa
dziło do liturgii adwentowej 
symbole pokuty. Jednak o- 
kres przedpościa zawsze 
miał charakter pokutny. 
Przypominał bowiem grze

chy ludzkie, za które umarł 
Zbawiciel oraz zachęcał do 
pokuty i poprawy życia. 
Wreszcie i teksty liturgiczne 
tego okresu zawierają zapo
wiedzi męki i śmierci Jezu
sa Chrystusa.

W starożytności chrześci
jańskiej nie znano okresu 
Przedpościa. Początków tej 
prak tyki szukać należy na 
Wschodzie. W niektórych Ko
ściołach nie obowiązywał 
post w soboty, a naw et we 
czwartki. Należało zatem  
przedłużyć czas przygotow a
nia do W ielkanocy, by osiąg
nąć liczbę 40 dni, uświęconą 
czterdziestodniowym  postem 
Chrystusa. Kościół zachodni 
dopiero w  XI wieku przyjął 
z Bizancjum trzytygodnio
we przygotowanie do W iel
kiego Postu, zwane Przed- 
pościem. W Polsce -— zapew
ne dzięki kontaktom  ze 
W schodem — do X III wieku 
W ielki Post rozpoczynał się 
po niedzieli Siedem dziesiąt- 
nicy.

Nazwy niedziel P rzedpo
ścia (Siedemdziesiątnica, 
Sześćdziesiątnica i Pięćdzie-

zw isrciedla w  swych tek 
stach stan, w jakim  znalazła 
się ludzkość pozbawiona 
przez grzechy łaski uświęca
jącej. P rzyganiata ją  nas na
stępstw a grzechu: cierpienia 
i śmierć. W tym  ucisku 
zw racają się dzieci Boże do 
Zbawiciela słowami antyfo- 
ny  na wejście: „Ogarnęły 
nas boleści śmierci: boleści
piekielne otoczyły . mnie. I 
w  tej niedoli wzywałem  P a
na, a On usłyszał głos mój 
ze św iątyni sw ojej” (Ps 
18,5.7). Natom ist w kolekcie 
uznaje człowiek swoje winy, 
prosząc: „W ysłuchaj łaska
wie, prosim y Cię, Panie, mo
dlitw y ludu Twojego, a cho
ciaż słusznie cierpim y za na
sze grzechy, w ybaw  nas m i
łościwie dla chwały Twojego 
im ienia” .

Czytanie mszalne z listu 
św. Pawła do K oryntian 
(rozdz. 9,24-10,5), zawiera 
program  pracy wew nętrznej 
chrześcijanina na okres 
Przedpościa i Wielkiego Po
stu. U kazuje w nim życie 
jako arenę sportową, na któ
rej walczym y o wieczną na
grodę. „Czy nie wiecie —

Niedziela Sześćdziesiątnicy 
(Mięsopustna) ukazuje w 
swych tekstach liturgicznych, 
jak wiele trudów  ponieść 
trzeba dla osiągnięcia K ró
lestwa niebieskiego. Słowa 
antyfony na wejście — od
m aw iane kiedyś w czasie 
wielkich klęsk -— są w yra
zem niepokoju Kościoła o 
dusze ludzkie, o których Bóg 
jakby zapomniał. Pow tarza
my bowiem: „Zbudź się, cze
mu śpisz, o Panie? Przebudź 
się, a nie odrzucaj na zaw
sze. Czemu zapomniałeś o 
naszym ucisku? Przylgnęło 
do ziemi ciało nasze. Pow 
stań, o Panie, wspomóż nas 
i wyzwól” (Ps 44,24-26). Zaś 
w kolekcie mszalnej — zw ra
cając się do Boga przez przy
czynę św. Paw ła — modli
my się z Kościołem: „Boże, 
Ty widzisz, że na własnych 
uczynkach polegać nie mo
żemy: Spraw  więc miłości
wie, ażeby opieka Nauczy
ciela Narodów obroniła nas 
od wszelkich przeciwności” .

Czytanie z II listu tego 
Apostoła do K oryntian  

dokończen ie  na  str. 4



Z kancelarii Pierwszego Biskupa

Konsekracja Biskupa
W zw iązk u  z p rze jśc iem  n a  e m e ry tu rę  o rd y n a r iu sz a  D iecezji 

H aa rlem  w  H o land ii B iskupa  A. G e ra rd a  v a n  K LEEFA , K ap itu ła  
D iecezja lna  w y b ra ła  now ego o rd y n ariu sza , b isk u p a  e le k ta  w  oso

b ie  ks. d z iek a n a  T eu n is  H O R STM A N A , ur. w  1927 r.

W d n iu  12 g ru d n ia  br. w  k a te d rz e  s ta ro k a to lick ie j w  E gm ond  aan  
Z ee w  H o lan d ii o d b y ła  s ię  k o n se k ra c ja  ndw ego  o rd y n a r iu sz a  d ie 
cezji H aarlem . G łów nym  k o n se k ra to re m  by ł A rcyb iskup  U tre c h tu  
A nton i J a n  G LA ZEM A K ER , w sp ó łk o n se k ra to ra m i: B iskup  doc. d r 

hab . W ik to r W Y SO C ZA N SK I z P o lsk i — K o ad iu to r W -arszawski 
i B iskup  H ans G ER N Y  — Z w ie rzch n ik  S ta ro k a to lick ieg o  K ościoła 

w  S zw ajcarii.

W uroczystości k o n sek rac ji now ego b isk u p a  H a a rle m  z P o lsk i ta k 
że uczestn iczy li: P ie rw szy  B iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I — Z w ie rz 
ch n ik  K ościo ła  P o lskokato lick iego  i B iskup  Je rz y  SZ O T M ILL E R  —

t

O rd y n ariu sz  D iecezji K rak o w sk ie j.

P ie rw szy  B isk u p  T adeusz  R. M A JE W S K I w  im ie n iu  K ościo ła  P o l
skoka to lick iego  do now o w y k o n sek ro w an eg o  B isk u p a  T eun is H O R ST 
M A NA  — O rd y n a riu sza  D iecezji H a a rle m  skierołw ał b ra te rsk ie  sło 
wo, k tó rego  tre ść  obok  zam ieszczam y.

(Ks. R. Dąbrowski)

dla Diecezji Haarlem
*

* *
„A oto Ja je s te m  z w a m i po w szy s tk ie  dn i aż 'do sko ń czen ia  św ia ta ” 
(M t 28,20)

W asze E m inencje , W asze E kscelencje , B rac ia  K ap łan i, B rac ia  i S io
s try  w  C h ry stu sie  P an u

U dzielen ie  sak ry  b isk u p ie j p rzenosi n as m yślą  do W ieczern ika  i 
p rzy p o m in a  n am  tę  p ięk n ą  chw ilę , gdy  P a n  nasz, Jezu s C hry stu s 
w ziął chleb , b łogosław ił go, łam a ł i d aw a ł uczn iom  sw oim  i rzek ł: 
B ierzc ie  i jed zc ie , to  je s t ciało m o je . A  w z ią w szy  k ie lich , d z ięk i c z y 
nił i dą ł im , m ów iąc: p ijc ie  z  tego w szyscy . A lb o w iem  to je s t k re w  
doja N ow ego T es ta m en tu , k tó ra  za  w ie lu  będzie  w y la n a  na o d p u sz

czen ie  grzechów  (M t 26, 26—-28) i dodał te  w ie lk ie  słow a: To czyńcie 
na in o ją  p am ią tk ę .

P an  nasz, po Sw ym  Z m artw y c h w stan iu  rzek ł do uczn iów  sw oich: 
P okó j w am . Jako  M nie posła ł O jciec i Ja w as posyłam . To p o w ie
d z ia w szy , tch n ą ł na  n ich  i rzek ł:  W eźm ijc ie  D ucha Św ię tego , k tó r y m  
odpuścicie  grzechy , są  im  odpuszczone, a k tó r y m  za trzym a c ie , są 
za trzym a n e  (J 20, 21— 23). Do A posto łów  zaś p rzed  Sw ym  W niebo
w stąp ien iem  m ów i Z baw icie l: D ana M i je s t w szy s tk a  w ładza  na n ie 
bie i na ziem i. Idąc ted y , naucza jc ie  w szy s tk ie  narody, chrzcząc je  
w  im ię  O jca i S yn a  i D ucha Św ię tego , ucząc je  zacho ioyw ać w s z y s t
ko , co ko lw iek  w a m  przeka za łem . A  oto Ja je s te m  z  w a m i po w szy s t
k ie  dn i a i  do skończen ia  św ia ta  (Mt 28, 18—20).

P rzez  w łożen ie  r ą k  naszych , dokonany  zo sta ł ob rzęd  p rzek azy w a
n ia  pe łn i k ap łań s tw a , ja k  to czynili A posto łow ie  i ich  n as tęp cy  od
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(rozdz. 11.19-12,9), nazyw a
na jest nie bez racji „auto
biografią św. Paw ła” . Broni 
się on w nim przed atakam i 
silnego w tym  mieście stron
nictw a tzw. „żydujących”, 
którzy chcieli zmusić chrześ
cijan nawróconych z pogań
stw a do zachowania uciążli
wych przepisów praw a Moj
żeszowego. Podkreśla w nim 
autor swoje oddanie w służ
bie Ewangelii oraz w pracy 
nad rozszerzeniem  Królestwa 
Bożego na ziemi. Jednak  m i
mo w ybrania Bożego i licz
nych przywilejów, nadal 
pozostał on ułom nym  czło
wiekiem, podlegającym  po
kusom i potrzebującym  po
mocy Bożej. Nie inaczej jest 
również w naszym  wypadku.

Ewangelia o siewcy (Łk 
8,4-15) przedstaw ia losy 
praw dy Chrystusow ej, której 
ziarno tak  hojnie rozsiewa
ne jes t w sercach ludzkich. 
Jednak  mimo wysiłku siew
cy, tylko niektóre z nich 
przynoszą „strokrotny plon” . 
Łaska Boża paść bowiem 
musi na odpowiednią glebę, 
k tórą m usim y przygotować 
sami. Bardzo jednak  wiele 
zależy od pomocy Bożej. 
Dlatego w antyfonie na

Ofiarowanie zw racam y się 
doń, prosząc: „Umocnij me 
kroki na ścieżkach Twoich, 
aby się nie chwiały me sto
py. Nakłoń swoje ucho i u- 
słysz me słowa. Okaż prze
dziwną dobroć swoją. Ty, co 
ratu jesz ufających Tobie, o 
Pan ie” (Ps 16,6-7).

Niedziela Pięćdziesiątnicy 
(Zapustna) stanow i szczyto
wy punkt Przedpościa. W 
antyfonie na wejście m odli
my się jeszcze o pomoc i ra 
tunek, pow tarzając za Psal
m istą: „Bądź dla m nie Bo
że, skałą niezdobytą i m iej
scem bezpiecznym  dla m e
go ra tunku ; wszak Tyś je 
dynie tw ierdzą i ucieczką 
m oją: więc dla chwały Two
jej prowadź mnie i strzeż” 
(Ps 31,3-4). Natom iast w ko
lekcie błagam y o uwolnienie f] 
nas od grzechów, wołając; 
„W ysłuchaj łaskawie, prosi
m y Cię, Panie, m odlitw y na
sze: wyzwól nas z więzów 
grzechowych i od wszelkich 
przeciwności racz nas zacho
wać”.

Jednak  w czytaniu z I Lis
tu do K oryntian  (rozdz. 13,1- 
13) zaw arta jest nauka Apo-

Istoła o miłości, k tóra dzięki 
swej doskonałości „wszystko 
zakryw a, wszystkiemu wie

rzy, wszystkiego się spodzie
wa, wszystko znosi” (I Kor 
13,7). Czytanie to przypom i
na również główny m otyw 
ofiary C hrystusa na krzyżu. 
Jest nim głęboka miłość ku 
Ojcu niebieskiem u i ludziom, 
nie w ahająca się przed pod
jęciem  największego poświę
cenia. Bo — według zapew
nienia Zbawiciela — „więk-

S szej miłości n ik t nie ma 
nad tę, jak  gdy kto życie 
swoje kładzie za przyjaciół 
swoich” (J 15,13). Taka m i
łość jest również m iarą w ar
tości życia chrześcijanina. |  
Bo według nauki tego sam e
go Apostoła, „choćbym m iał 
pełnię wiary, tak  żebym gó
ry  przenosił, a miłości bym 
nie miał, byłbym  niczym ”
(I Kor 13,2). Słowa te każdy 
z nas w inien sobie dobrze 
zapamiętać.

W reszcie w Ewangelii (Łk 
18,31-43) słyszym y z ust 
Chrystusa zapowiedź Jego 
męki i zm artw ychw stania, 
w yrażoną w słowach: „Oto 
idziemy do Jerozolim y, i 
wszystko, co napisali proro- 
cy, wypełni się na Synu 
Człowieczym. W ydadzą go 
bowiem poganom i w yśm ie
ją, zelżą i oplwają, a ubiczo
wawszy, zabiją go, ale dnia

trzeciego zm artw ychw stanie” 
(Łk 18,31-33). Końcowym 
efektem  tych rozważań jest 
w ew nętrzna potrzeba w ypeł
niania sprawiedliwości Bożej. 
W yrazem  tej potrzeby są sło
wa antyfony na Ofiarowa
nie, w  której powtarzam y:, 
,Błogosławiony jesteś o P a
nie, naucz nas spraw iedliw o
ści Twojej. W argam i swymi 
rozgłaszam wszystkie nauki 
ust Twoich” (Ps 119,12-13).

Jak  co roku. przeżywam y 
okres Przedpościa. W poczu
ciu naszej słabości starajm y 
się w tym  czasie uczestni
czyć w każdej niedzielnej 
Mszy świętej, by w ten spo
sób uprosić sobie potrzebną 
pomoc Bożą. S tarajm y się 
też poznać lepiej wszystkie 
nasze w ady i skłonności do 
złego. W trw ającym  równo
cześnie „karnaw ale” s ta ra j
my się zachować trzeźwość. 
Zaś wszystkie te prak tyki 
po trak tu jm y jako nasze przy
gotowanie do rozważania 
męki i śmierci Jezusa C hry
stusa podczas nabożeństwa 
Drogi Krzyżowej i Gorzkich 
Żalów oraz należyte usposo
bienie do przeżyw ania reko
lekcji w ielkopostnych w na
szych parafiach.



po czą tku  is tn ie n ia  K ościo ła  A oosto lsk iego , gdy tych  św ięceń  b isk u 
p ich  w  d łu g im  szeregu  k a p ła ń s tw a  aż po nasze  czasy udzie la li.

N iech ta  ła sk a  pe łn i k a p ła ń s tw a  ożyw ia  now ego b isk u p a  d la  D ie
cezji H a a rle m  i p rzez  jego  rę c e  n ie c h  sp ły w a  n a  s ta ro k a to lik ó w , p rz e 
kazy w an a  z p o k o len ia  n a  poko len ie , d a ją c  życie K ościołow i i z ap ew 
n ia ją c  m u  jego is tn ien ie  i d z ia łan ie  aż do skończen ia  św ia ta .

J e s t  p rzez  to  bardzo  s iln e  i śc isłe  p o w iązan ie  św ię tośc i św ię tych  z 
K ap ła ń s tw e m  B ożym  w  K ościele. D o k o n an y  w y b ó r księdza elekta  
Teunis HORSTM ANA i udz ie len ie  m u  sak ry  b isk u p ie j, je s t  je d n o 
cześn ie  pom nożen iem  źródeł, z k tó ry c h  w y p ły w a  d z ia łan ie  u św ięca 
ją c e  K ościoła. O to p o w sta ło  jeszcze jed n o  źródło , z k tó rego  będzie  
p łynąć  k a p ła ń s tw o  C hrystusow e, jeszcze  jed en  k a p ła n  o trzy m ał p e ł
n ię  k ap łań s tw a , by udz ie lać  in n y m  w ład zy  k ap łań sk ie j.

K ościół P o lsk o k a to lick i poprzez  b isk u p ó w  w ita  dz is ia j now o k re 
ow anego b isk u p a , jak o  naszego B ra ta  w  U rzędzie  P a s te rsk im  i 
m ów im y: B łogosław iony , k tó ry  idz ie  w  im ię  P ań sk ie .

P rag n iem y  zapew nić C iebie, nasz  B rac ie  B iskupie , iż w  T w oim  po 
s łu g iw an iu  b isk u p im  tow arzyszyć  Ci b ęd ą  nasze  m odlitw y , zanoszone 
do B oga w e w szystk ich  kościo łach  po d leg a jący ch  naszej ju ry sd y k c ji 
w  Polsce. Czy ty lko  nasze  m o d litw y ?  Nie. W sp ie ra ją  C iebie m o d litw y  
w szystk ich  B isk u p ó w  U nii U trech ck ie j, o raz  tych  w szystk ich  B is
kupów , k tó rych  ju ż  n ie  m a  w śró d  żyw ych.

N iech Tw e, C zcigodny K sięże B iskup ie , paste rzo w an ie , tym i m od
litw a m i w sp a rte , będzie  pom yślne  i szczęśliw e, n iech  p rzy n iesie  Ci 
dużo radośc i i zadow olen ia , a  K ościo łow i S ta ro k a to lick iem u , N a 
rodow i H o lendersk iem u  i D iecezji H a a rle m  dużo pożytku .
12 grudnia 1987 r.

IaviL.
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Sakram ent narodzin  
do życia Bożego (V)

S tw ó rca  "ukochał cz łow ieka  i 
z a p ra g n ą ł ob d a rzy ć  go cząs tk ą  
sw ego życia. N ie z rezy g n o w ał z 
tego p lan u  n a w e t w ów czas, gdy 
człow iek  o k aza ł się ca łkow ic ie  
n ieg o d n y  tak ieg o  w yn iesien ia . 
A by  ra to w a ć  ro d za j 'ludzki. Bóg 
p rz y s ła ł n a  z iem ię  M esjasza : 
..O dżałow ał S y n a  sw ego, by  k rew  
p rze la ł d la  g rzesznego  człow ie
ka, by w ieczn ie  n ie  zg inął". Z b a
w iciel -w ynagrodził ‘O jcu  k rz y w 
dę w y rząd zo n ą  p rz e z  lu d z i i 
p rzy w ró c ił p raw o  do s ię g a n ia  po 
godność dziecka  Bożego przez 
k ażd ą  lu d z k ą  isto tę . N ad a l sza
n o w ał w o ln ą  w o lę  ludzi, bo n i 
k om u  n ie  n a rz u c a ł n ad p rzy ro - 
dzonei fo rm y  życia. A by w szy 
scy lu d z ie  m ogli ko rzy stać  do
b ro w o ln ie  ze zbaw czych  d aró w  
G olgoty, Z baw ic ie l u s tan o w ił w i
dz ia ln e  ź ró d ła  tych  d a ró w  — s a 
k ra m e n ty  i pow o ła ł w idz ia lnego  
sza fa rza  do ich  ro z d z ie la n ia  — 
Kościół.

W  czte rech  pop rzedn ich  od c in 
kach  p o d z iw ia liśm y  m ądrość  
O jca  n ieb iesk iego , p am ię ta jąceg o  
o nasze j zm ysłow o-duchow ej n a 
tu rz e  i d o b ie ra jąceg o  ta k ie  ś ro d 
k i k o n ta k tu  z n am i. k tó re  an g a 
żow ać m ogą całego człow ieka. 
O n chce n a s  m ieć  k ied y ś  w  n ie 
b ie  jak o  ludzi, a  n ie  jak o  a n io 
łów. N ad p rzy rodzone  śro d k i w y
służone p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa  
m a ją  uśw ięcać  n ie  ty lko  n aszą
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duszę  ale w  róvT iej (m ierze n a 
sze ciało, to je s t  p rzy czy n a  tego, 
że C h rystu s p o w iąza ł n ie w id z ia l
ne  d a ry  z w id z ia ln y m i znakam i, 
a  K ościół n ie  może- z tych  z n a 
ków  zrezygnow ać, chociaż p o d 
noszą  się  g łosy k ry ty czn e ; by 
w y elim in o w ać  te  w ła śn ie  znaki. 
..N ik t w ów czas n ie  b ęd z ie  p o 
sąd za ł K ościo ła  o  m ag ię  i czary , 
k tó re  K ościół ,sam k ied y ś  z ta k ą  
p a s ją  tę p i ł” i— k o n k lu d u ją  sw o je  
w ą tp liw o śc i p rzec iw n icy  s a k ra 
m en ta ln y ch  znaków .

K ończąc po p rzed n i odcinek  n a 
szych po lem icznych  rozw ażań , 
p rzy toczy łem  te k s t w y ję ty  z 
E w angelii ś(w. J a n a , w  k tó ry m  
C hry stu s d o m a g a  się  w ia ry  w  
to, że Jego  C iało je s t  p o k arm em , 
a  K rew  r.ap o jem  ‘d a jąc y m  ży
w o t w ieczny. G dy Żydzi rozcho
d z ili s ię  zn iechęcen i „trw ardą 
■mową”, w ów czas Jezu s n ie  p ró 
b o w ał im  tłum aczyć, że m oże Go 
źle zrozum ieli. R ów nież K ościół 
r.ie  m oże zrezygnow ać z głosze
n ia  i  s to so w an ia  tego, co n a k a 
zał jego B oski Założyciel. N a
w e t w tedy , gdyby  s ię  to  kom uś 
w y d aw ało  n ie ro z sąd n e  i śm iesz
ne. W ątp liw ości naszych  C zy te l
n ik ó w  dotyczyły  g łów nie  s a k ra 
m e n tu  C h rz tu  św . T en  w ięc 
z n a k  św ię ty  iposłuży n a m  dziś 
z a  p rz y k ła d  ilu s tru ją c y  do ty ch 
czasow e w yw ody.
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w  W arszaw ie zm arła  je d n a  z 
n a jw ięk szy ch  po lsk ich  a k to 
re k , E lżb ie ta  B arszczew ska. 
O deszła po p rzesz ło  półw ieczu 
a r ty s ty czn e j dz ia ła lności z n a 
czonej w ielk im i o siągn ięc iam i 
a r ty s ty c z n y m i i n iez a p o m n ia 
n y m i k re a c ja m i te a tra ln y m i i 
film ow ym i. N a zd jęc iu  — j a 
ko  J u s ty n a  w  zag in io n y m  w 
czasie w o jn y , k ręco n y m  w  
1939 r. ,,N ad N iem n em ” .

K sięgozb iory  10 akad em ii m e
d ycznych  w  Polsce w zbogac i
ły  sie o n a in o w sze  sp e c ja li
s tyczne p u b lik ac je  dzięk i d z ia 
ła lnośc i po lo n ijn e j o rg a n iz a 
cji „F rien d s of P o lan d ” iz N ew  
BedfoTd w  S tan ach  Z jednao- 
czonych. O rg an izac ja  ta  p rz e 
k azała  w  ty m  ro k u  do P o l
sk i k siążk i o w arto śc i p o n ad  
4 m in dolarów . W zestaw ie  
są  w y d aw n ic tw a  — n ie rzad k o  
u n ik a ln e  — d o tyczące  tak ich  
dziedzin w iedzy  i p ra k ty k i 
m edy czn e j ja k  kard io lo g ia , 
p ed ia tr ia , o nko log ia , c h iru r 
gia. Cześć p u b lik a c ji  pośw ię
cona je s t  now oczesnym  m eto 
dom  d iagnostycznym , a n e s te 
z jo log icznym  itd .

O ddziałow a p ie lęg n ia rek  w 
po lsk im  szp ita lu  po  dw u d zie 
stu  p a ru  la ta c h  p racy  m a p en 
sję  w  w ysokości 20800 zł. M ło
da  p ie lęg n ia rk a , tu ż  po szkole, 
m oże o trzy m ać  w pierw szym  
ro k u  p racy  11 500 zł m iesięcz
nie. W szystk ie  w ięc liczą n a  
p odw yżki p łac , d o ra b ia ją c  b r a 
n iem  n o c n y c h  dyżurów r p rzy  
łóżku  chorego  lu b  ro b ien iem  
zas trzy k ó w  sąsiad o m  i z n a jo 
m ym  — chociaż i  te n  sposób 
z a ro b k o w a n ia  co raz  częściej 
u m y k a , gdyż n ie  m ale je  d e 
ficy t ig ie ł jedno razo w eg o  u- 
ż y tk u , a i p ac jen c i coraz  u - 
bożsi, w ięc p łac ić  z a  n o cne 
czuw an ie  n iew ie lu  m oże.

C oraz w ięcej P o lak ó w  p o d e j
m u je  p róby  z e rw a n ia  z n a ło 
g iem  p a len ia  p ap ierosów . W 
ciąg u  o s ta tn ic h  trz e c h  la t  m i
lionow i palaczy  uda ło  się to  
całkow icie . N a jczęśc ie j p a lą  
m ężczyźni w  w iek u  30—49 la t  
i k o b ie ty  do 34 ro k u  życia . 
Są to p rzede  w szy stk im  oso
by z podstaw ow ym  i śred n im  
w ykszta łcen iem . P ro c en t osób 
pa lący ch  po w yższych  s tu d iac h  
zm nie jszy ł się  z 42 do 30%. 
N ajczęściej p a lą  m ężczyźn i i 
k o b ie ty  u ro d zen i w la ta c h  
1943—1957, czy li ci, k tó rz y  d o j
rzew ali w ów czas, gdy by ła  
m oda n a  p ap ie ro sy . Ś re d n ia  
liczba p ap ie ro só w  w y p a lan y ch  
przez  m ężczyzn w ynosi 19 
dzienn ie , a  w śró d  k o b ie t — 
15 sz tuk  w  c iąg u  dnia.

S łu żb a  Im ig ra c ji i N a tura li-  
za c ji U SA  ogłosiła  w p ro w a d ze 
n ie  o b o w ią zko w e j k o n tro li  na  
obecność w irusa  A ID S w e  
k r w i  w s z y s tk ic h  cu d zo ziem có w  
u b ieg a ją cych  się  o p rzyzn a n ie  
im  sta tu su  ,, leg a ln ych  im i
g ra n tó w ” lu b  o b v w a te ls tw a  
USA.

M u zeu m  Ż yw n o śc i zn a jd u ją ce  
się w  szw a jc a rsk im  m ieście  
V e v e y  w zbogaciło  się o n ie 
z w y k ły  ek sp o n a t. J e s t to  cia
sto  u p ieczo n e  p rze d  o k . 4200 
la ty . S k ła d a  się ono z  d w ó ch  
p la cu szkó w  o śre d n ic y  U cm , 
zro b io n ych  ze  zm ie lo n e j p sze 
n ic y , p o sy p a n ych  se za m e m  t 
sm a żo n ych  w  m io d zie  z  d o 
d a tk ie m  m leka . N ie z w y k ły  
eksp o n a t zo s ta ł zn a le z io n y  w  
g robow cu  jed n eg o  z  d y g n ita 
r zy  sta ro ży tn e g o  E g ip tu , k tó 
r y  zm a r ł 4200 la t te m u .

Na s k u te k  p o n o w n e j d o tk l i 
w e j su s zy , w  ro k u  1988 ż y 
cie co n a jm n ie j  5,2 m in  lu d zi 
w  E tiop ii będzie  zagrożone  
głodem . P o trzeb n a  je s t  pom oc  
w  postac i ży w n o śc i p o w y że j  
1 m in  to n  oraz p o m oc d o ra ź
na w  za k res ie  tra n sv o r tu , o - 
p ie k i  zd ro w o tn e j, u d o stę p n ia 
nia w o d y  p itn e j i  in n y c h  pod
s ta w o w y c h  śro d k ó w  u m o ż li
w ia ją cyc h  lu d n o śc i p rze trw a 
nie  — a p e lu je  se k re ta r z  g e n e 
ra ln y  O NZ J . P erez d 2 C uel- 
lar.

M in ister o b rony RFN M. 
W o ern er p rze jm ie  po u s tę p u 
ją c y m  lordzie  C arring ton ie  
s ta n o w isko  se kre ta rza  gen era l
nego N A TO .

W  H olandii 3S p ro c . dzieci 
p rzych o d z i na św ia t w  d o m u ,  
w  sposób n a tu ra ln y , p rzy  w y 
łą czn e j p o m o cy  po ło żn e j. Z a 
w ód  a k u s ze r k i  je s t  w  H o
landii ch ro n io n y  p ra w em , zaś 
p o ło żn ic tw o  d o m o w e ZG Sta ło  
podniesione  do rangi in s ty 
tu c ji. Pod ty m  w zg lę d e m  H o
landia  zn a jd u je  się w  św ia 
to w e j czo łów ce. O dm ienna  s y 
tu a c ja  je s t w  K anadzie , gdzie  
p raw o  n ie  u w zg lęd n ia  zaw odu  
p o łożne j. T a k że  w 3 W łoszech  
je d y n ie  2,5 proc. d ziec i p r z y 
chodzi na  św ia t w  d o m u  ro 
d z in n y m . N a ko n g resie  M ię
d zy n a ro d o w e j F ederacji P o
ło żn y ch , ja k i  o d b y ł  się n ie 
d a w n o  w  A m ste rd a m ie  1500 
u c ze s tn ic ze k  z 63 k ra ló w  o b 
radow ało  n a d  ró żn y m i  a sp e k 
ta m i p ra k ty k o w a n e g o  obecn ie  
po ło żn ic tw a , a ta k że  n a d  obo
w ią zk a m i z ic ią za n y m i z  w y k o 
n y w a n ie m  za w o d u  po ło żn e j.

W ydarzen iem  a rty s ty c z n y m  w 
Polsce  b y ły  w y s tę p y  iz ra e l
sk ie j O rk ie s try  S ym fonicznej 
pod d y re k c ją  Z u b in a  M ehty. 
N a  zd jęc iu  — p ró b a  g en e ra ln a  
w' Teatr-ze W ielk im  w7 W ar
szaw ie.
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Z  zagadnień wychowawczych

Świadectwo pustego Grobu
P rzed  ty godn iem  zaczęliśm y 

ro zw ażan ie  o jed n e j z n a jg łę b 
szych, i z a razem  n a jra d o śn ie j
szych p ra w d  re lig tf c h rze śc ijań 
sk ie j — o Z m artw ycb  w stan iu  
Jezusa . D ziś p rzy to czy m y  zapo 
w iedzi C h rystu sa , w  k tó rych  
m ów ił On o czek a jący ch  Go t r a 
g icznych chw ilach , po k tó ry ch  
odniesie  zw ycięstw o  n ad  śm ie r
c ią  i w sze lak im  złem .

Chrystus zapow iedział 
sw oje Z m artw ychw stanie

Sw . M ateu sz  p isze o trz y k ro t
ne j zapow iedz i Z m a rtw y c h w sta 
n ia  M is trza : „R zekł do n ich  J e 
zus: Syn C złow ieczy m a  być  (wy
d a n y  w  ręce  ludzi i z a b iją  go, 
a le  d n ia  trzec iego  z m a r tw y c h 
w s ta n ie ’'. Jezu s o tw a rc ie  m ów ił 
sw oim  uczniom , że m usi iść do 
Jerozo lim y , że m a  w ie le  w y 
c ie rp ieć  od s tarszyzny , a rc y k a 
p łan ó w  i n auczycie li p ism a, i 
um rzeć, a  n a  trzec i dzień  z m a r
tw ychw stać .

To, o czym  m ó w ił Z baw ic ie l 
sw o im  uczn iom  o tw a rc ie  i o b ra 
zowo, m ów ił rów n ież  sw oim  
p rzeciw nikom . P o słu ch a jm y  d ia 

logu. jak i o dby ł Jezu s z k a p ła 
n a m i p o  w y rzu cen iu  p rzek u p n ió w  
ze św ią ty n i: P y ta li k a p ła n i: „ J a 
k i zn ak  n a m  d asz  n a  dow ód, że 
w o lno  ci to  czynić? Jezu s  rzek ł 
im : R ozw alc ie  tę  św ią ty n ię , a 
ja  po trzech  dn iach  ją  o d b u d u 
ję ’’. Św. J a n  zaznacza, że Jezus 
m ów ił o  św ią ty n i sw ojego C iała. 
U czniow ie p rzy p o m n ie li sob ie  tę 
w ypow iedź dopiero  po Z m a r
tw y ch w stan iu  M istrza.

In n y m  razem  uczeni w  P iśm ie  
i faryzeusze  żąd a li od Jezu sa  
znaku  n a  dow ód, że je s t  M esja 
szem . C hry stu s o d p o w ied z ia ł 'im. 
że n ie  o trz y m a ją  innego  zn ak u  
p ró cz  cudu , k tó reg o  Jo n asz  — 
po łk n ię ty  p rzez  w ie lo ry b a  — 
b y ł sym bolem : „ J a k  bow iem  J o 
n asz  p rzez  trz y  d n i i trz y  noce 
by ł w e  w n ę trzn o śc iach  w ie lk ie j 
ryby , ta k  b ęd z ie  Syn C złow ie- 
p rzez  trz y  dn i i trz y  noce  w  ło 
n ie  z iem i” (M t 12,40).

P o d k reś lić  należy , że  w rogow ie  
C h ry stu sa  p iln ie j słuchali i z a 
p am ię ty w a li p ro ro c tw a  C h ry s tu 
sa. W ty m  w zględzie  znaczn ie  
w y p rzed za ją  A posto łów . N aw et 
w ów czas, gdy  dop ię li ju ż  sw ego 
i zab ili n iew ygodnego  im  P ro 
ro k a , gdy — sądząc po  ludzku  —

n ie  m u s ie li s ię  Go już  obaw iać, 
n ie  rozpoczęli fe to w an ia  sw o je 
go zw ycięstw a. Poszli do P iła ta  
d o m ag a jąc  się  s traży , k tó ra  do
p iln u je  pogrzebu  zab itego  N aza 
re jczy k a  i Jeg o  m ogiły  p rzez  k il
k a  dn i, m ó w iąc : „P an ie! P rz y 
pom nieliśm y  sobie, że ten  oszust 
jeszcze za  życ ia  pow ied z ia ł: Po 
trzech  dn iach  z m a r tw y c h w s ta n ę ! 
K aż w ięc  zabezp ieczyć g rób  aż 
do trzeciego  Idnia, aby  Jego  
uczn iow ie  n ie  p rzyszli i n ie  w y 
k rad li Go, i n ie  rozpow iedzie li 
w śró d  lu d u : P o w sta ł z m a r 
tw ych . R zek ł >im P iła t:  M acie 
straż . Idźcie, zabezp ieczcie  g rób  
ja k  um iecie. O ni zabezpieczyli 
g rób  p ieczę tu jąc  k am ień  i u s ta 
w ia ją c  s traż". Jak że  w ie lk a  jes t 
m ąd rość  B oża! W ykorzysta ła  n a 
w e t p rzezorność  w rogów  Z b a w i
ciela by  w yk luczyć  ja k ie k o l
w iek  w ątp liw ośc i co do rzeczy 
w is te j śm ierc i i pogrzebu  U k rzy 
żow anego.

A nioł i żołnierze 
przy grobie Jezusa

C udu zm a rtw y c h w s ta n ia  J e 
zusa z g ro b u  lnie w id z ia ł n ik t.

D okonał się  on w  n ied z ie ln y  p o 
ran ek . To n ie  uczn iow ie , ja k  się 
tego ob aw ia li k a p ła n i, a le  sam  
Z baw ic ie l z a b ra ł sw o je  C iało z 
g robu , by  żyw e, p rzem ien io n e  i 
n a  w ieczność złączone z duchem , 
doznało  u w ie lb ien ia . O św itan iu , 
począ tk iem  trzeciego  d n ia  po 
śm ierc i i pog rzeb ie  M esjasza, 
zs tąp ił z n ieb a  an io ł P ań sk i, o d 
w a lił  k am ień  zam y k a jący  g rób  
i u s ia d ł n a  (nim. To A n io ła  zo 
baczyli żołn ierze. W  p o ran k u  
w sta jąceg o  d n ia  zobaczyli też 
p u sty  grób. M im o ogrom nego 
s tra c h u  n a ty c h m ia s t z rozum ieli, 
że  s ta ło  się  coś n iezw ykłego. 
M om ent z ja w ie n ia  się  A n io ła  tak  
re la c jo n u je  św . M ateusz : „A  oto 
n a s tąp iło  w ie lk ie  trz ę s ie n ie  z ie 
mi, a lb o w iem  A nio ł P ań sk i z s tą 
p ił z  n ie b a  i o d su n ą ł kam ień . 
W ygląda ł ja k  b łyskaw ica , a  sza 
ty  jego  były  b ia łe  ja k  śnieg. 
S trażn icy  za trzęśli s ię  ze s t r a 
chu  p rzed  n im  i z m a r tw ie li” .

S za tań sk a  py ch a  n ie  pozw oli
ła  je d n a k  k ap ła n o m  ukorzyć się 
p rzed  Z m artw y c h w sta ły m  P a 
nem . D ali żo łn ie rzom  dużo p ie 
n iędzy , by  ro zp o w iad a li po m ie 
ście. że  gdy oni spa li, p rzyszli 
uczn iow ie  Jezu sa  ;i z a b ra li ciało  
M istrza  n a  in n e  m iejsce. „Ż oł
n ie rz e  z a b ra li p ien iądze  i uczy
n ili, ja k  ich  pouczono. T ak  r o 
zeszła s ię  ta  w ieść  w śró d  Żydów  
i t rw a  do dziś".

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

„Łacińska’- edukacja
Poziom  k u l tu ry  ję z y k a  ojczystego 

obn iża  się  w  naszy m  k ra ju  w  za
s tra sz a ją c y m  ‘tem pie, i ja k o  ta k i 
m u si b u dzić  n iep o k ó j w ięk szo śc i sp o 
łeczeństw a. B iją  za tem  n a  a la rm  lu 
dzie p ro fe s jo n a ln ie  zw iązan i z o ś
w ia tą  o raz  ci, k tó ry m  zaszczepiono 
dbałość o p ię k n o  i szacu n ek  dla 
po lsk ie j m ow y.

Ja k i  język , ta k i  n a ró d  — pow ie
dzia ł p rzed  la ty  Boy, z czego n ie 
tru d n o  p rzecież  w y sn u ć  w n iosek  
odnoszący  się  in d y w id u a ln ie  do k a ż 
dego, iż  sposób m ó w ien ia  św iadczy
0 rozm ów cy. T ym czasem  m a ło  k to  
zas tan aw ia  się  n a d  sen sem  teg o  p rz e 
słan ia , m ało  k to  t r a k tu je  dziś języ k  
ja k o  ro d za j spuśc izn y , o  k tó rą  dbać 
trzeb a  zaw sze  i w szędzie.

A że ta k  n ie s te ty  je s t, w ysta rcz*  
w y jść  n a  ulicę, by  do uszu  doszły  
n iedbals tw o  i w u lgarn o ść . W te  bo 
w iem  cech y  ,,u b ie ra  s ię ”  od w ie lu  
la t ję z y k  o jczysty , języ k , k tó ry m  
n ieg d y ś posług iw ali s ię  *Mickiewicz
1 S łow acki, języ k , za  k tó reg o  obro
nę  jeszcze  p rzed  w iek iem  płaciło  
się zsyłką.

D laczego ta k  się  dz ie je?  D laczego 
pozw alam y  n a  podobne d ep rec jo n o 
w an ie  je d n e j z n a ro d o w y ch  św ię toś
ci, k tó ra  za leży  przecież  w yłączn ie  
od n a s  sa m y ch ?  Czy ta k  m ało  w  
n as sz acu n k u  ró w n ież  d la  siebie , że 
do m nożących  się  n ied o sta tk ó w , b a 

łag an u  i n ie c h lu js tw a  d o k ład am y  
jeszcze „ b ru d ” po tocznej m ow y?

N ik t n ie  w y m ag a  n a  co dzień 
„k w iec is teg o ” s ty lu , an i o ra c ji  na 
m ia rę  s ta ro ż y tn y c h  m ędrców , a le  
p rzy n a jm n ie j p opraw ności, u m ie ję t
ności logicznego b u d o w an ia  zdań, 
p rzestrzeg an ia  zasad  d ek lin ac ji i ko 
n iu g ac ji o raz  n ie n a ru sz a n ia  w raż li
w ości cudzych  uszu  w u lg ary zm am i 
rodem  z „ łac iń sk ieg o ” T arg ó w k a .

Tego o sta tn ie g o  m a m y  zw łaszcza 
za w iele. C hu lig ań sk a  „ ła c in a ” , to 
ju ż  n ie  ty lk o  a try b u t m a rg in e su  spo 
łecznego, a le  ta k ż e  ję z y k  w ie lu  ucz
n iów  szkó ł p o d staw o w y ch  (!) i ś red 
n ich . Co gorsze, to  ta k ż e  ję z y k  w ie
lu  kob iet, zw łaszcza m łodych , k tó re  
w ten  sp o só b  ch cą  „d o ro sn ą ć ’-' do 
poziom u „ ró w n y c h ” kolegów', co n a j
częściej p ro w ad z i ob ie  s tro n y  na 
m anow ce.

Ż en u jące  n a to m iast i za p rz e c z a ją 
ce ja k im k o lw iek  ra c jo m  k u ltu ra l
n y m  je s t  s ię g an ie  po  p rz y k ła d y  — 
ch o ćb y  n a w e t p o jed y n cze  — podo- 

* bnego języ k a  p rzez  ś ro d k i m asow e
go p rzek azu  — kino, p ra sę , te lew i
zję. Tu w łaśn ie  w y p ad a ło b y  się  za
stan o w ić  n a d  celow ością  podob
ny ch  p ro p o zy c ji „ k u ltu ra ln y c h ” , k tó 
re  ja k ż e  często z k u ltu rą  n ie  m a ją  
n ic  w spólnego . Może k to ś  się  zga
dzać lu b  n ie , a le  d o b ó r n ie k tó ry c h  
film ów  em itow anych  przez  te lew izję ,

czy k in a  n ie  p rzy sp a rza  p o zy tyw nych  
w zorców  sp o łe czeń stw u , a ju ż  n a  
pew no m łodzieżow ej w idow ni.

W k o n tek śc ie  ty c h  w szy stk ich  fa k 
tów  rod z i s ię  p y ta n ie : ja k  w alczyć  
z p odobną p ro fa n a c ją  ję z y k a ?  I gdzie 
sz u k ać  o p a rc ia , w zorców  i a u to ry te 
tu , k tó re  i tu ta j o k azu ją  się  n ie 
odzow ne?

Jeszcze  n ie  ta k  daw no za p u b licz 
ne  uży w an ie  słów obelżyw ycdh  g ro 
z iły  s a n k c je  k a rn e . A w a n tu ru ją c y  się  
p ija c y  i ch u lig an i pod lega .i s iln e j 
p re s ji spo łecznej, n ik t  ich  n ie  roz
grzeszał z w y b ry k ó w  godzących  je 
śli n ie  w  zd ro w ie  i  bezp ieczeństw o, 
to  p rzy n a jm n ie j w spokój o b y w a te 
la. D ziś ro zk rz y czan e  h o rd y  w y 
ro stk ó w  „ ta r a n u ją ” u lice  i ś ro d k i lo 
kom ocji, m ało sob ie  ro b ią c  -z p ra 
w a do ciszy d ru g ieg o  człow ieka. 
Z d arza  się, że w szelk ie , n ie s te ty  po 
jed y n cze , p ró b y  uciszen ia  tych  
w spółczesnych  ja s k in io wcó„w n ie  o d 
noszą żadnego  sk u tk u . I tu  w y p ad a  
sobie  pow iedzieć ; ta k  d ługo n ie  b ę 
d ą  odnosić , j a k  d ługo b ęd ą  o d o 
sobn ione !

N ależa ło b y  za tem  zastan o w ić  się, 
co zrob ić , b y  szko ła  i dom  by ły  
w jed n ak o w y m  sto p n iu  za in te re so 
w an e  i odpow ied z ia ln e  za w ycho
w an ie  m łcdego  człow ieka. B y ch c ia 
ły  egzekw ow ać sw o je  p ra w a  w  sp o 
sób k o n se k w en tn y , a  n ie  p rz y p a d 
kow y. B y n ie  „ p rz y m y k a ły  o czu ’’ 
n a  języ k o w e (i n ie  ty lko ) w y sk o k i 
sw oich  podopiecznych . W iadom o b o 
w iem , że „czym  sk o ru p k a  za  m ło
d u ” ...

To p raw d a , że p o śró d  uczn iów  w ie
lu  w y ch o w u je  się w  śro d o w isk ach  
pato log icznych , i że  dom , rodzina , 
chociaż pow inny , n ie  zaw sze s ta n o 
w ią  p o zy ty w n y  w zorzec w y ch o w aw 
czy. Ja k ie  je d n a k  b ęd ą  k o n se k w e n 

cje. gdy  i szko ła  p o czu je  się z tego  
o b o w iązk u  zw oln iona?  Ja k ie  będą  
k o n se k w en cje , gdy  tw ó rc y  k u ltu ry  
zapom ną ..po drodze*’ o d y d ak ty cz 
n e j (także) ro li w szelk ie j sz tuk i?

P ro c e sy  w ychow aw cze, ed u k ac ja  
k u ltu ra ln a , spo łeczeństw a n a leżą  n ie 
w ątp liw ie  do z jaw isk  złożonych. N ie 
u sp raw ied liw ia  to  je d n a k  w  n iczym  
a n i za łam y w an ia  rąk . a n i  ty m  b a r 
dziej k ro k ó w  n iep rzem y ślan y ch , 
p rzyno szący ch  w ięcej szkód  n iż  k o 
rzyści. A do ta k ic h  z  p ew nością  n a 
leżą  n ie k tó re  b ru ta ln e  i ..k aso w e” 
d z ięk i sw ej m ak ab ry czn o śc i k ra jo w e  
i zachodn ie  film y , a ta k ż e  „ b ru k o 
w e” now ink i o g łaszan e  d ru k iem  
p rzez  co p o n iek tó re  w yd aw n ic tw a  
lu b  red ak c je .

To wrszystko  je s t — n ie s te ty  — 
dobrze w idziane  p rzez  g ros m łodzie
ży. To w szy stk o  też  w p ływ a n a  ob 
n iżen ie  g u stu  i  d o b reg o  sm a k u , n ie  
m ów iąc ju ż  o  e fek tach  u bocznych  
tak ie j „ d y d a k ty k i” . O ro zm ia rac h  i 
c h a ra k te rz e  ty c h  „ e fek tó w ” dow iadu
je m y  się z k ro n ik  m ilicy jn y ch  i  p rz e 
kazów  u stn y c h , p rzy p ad k iem  zas ły 
szanych . N iek tó re , są  n a p ra w d ę  m a
k a b ry c z n e  — i praw dziw e!

M usim y za tem  do k o n ać  w y b o ru  
pom iędzy  szm irą  a  w arto śc ią , pom ię
dzy  pob łaż liw ością  a  d y scyp liną , p o 
m ięd zy  o rd y n a rn o śc ią  a poszan o w a
n iem  słow a. Rzecz w  ty m , b y  tego 
w y b o ru  d o konać ja k  n a jszy b c ie j i 
n a  k ażd y m  m iejscu . N a w y p ad ek , 
g dyby  k to ś  m ia ł w ą tp liw o śc i co do 
sensu  tak ieg o  w y b o ru , rad zę  choć 
przez chw ilę  zastan o w ić  się n ad  ty m , 
co m oże p rzy n ieść  jeg o  b ra k  a  ta k 
że n ad  ty m , czy p o sta w a  u p o w szech 
n ia n ia  i  to le ra n c ji  d la  sz m iry  (w  
ty m  ta k ż e  językow ej) n ie  sp o w o d u je , 
że w  k ró tk im  czasie  „ a w a n su je m y ” 
do poziom u jask in io w ca .
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N ajp ie rw  szko lna  d e fin ic ja  z a 
c ze rp n ię ta  z  k a te c h iz m u : 
„C hrzest św ię ty  je s t to  p ierw szy  
i n a jk o n ieczn ie jszy  s a k ra m e n t 
k tó ry  ro d z i n a s  d o  życia  bożego 
i czyni cz łonkam i K ościo ła”. 
O czyw iście, tę  d e fin ic ję  często 
ro zw ija  się b a rd zo  szeroko, p o d 
k re ś la ją c  oczyszczający  .charak te r 
d z ia łan ia  tego  zn ak u  ma duszę  
zb ru d zo n ą  grzechem . M ożna i 
tak . W ydaje  s ię  jed n ak , że le 
p ie j ro b im y  podnosząc ja k o  rzecz 
n a jw a ż n ie jsz ą  nasze p rz e z  
C h rzes t n a ro d z in y  do b y tu  n a d 
przyrodzonego.

C h rzest je s t  sa k ra m e n te m  n a 
ro d z in  do now ego  życia  — życia 
w  B ogu i  w  K ościele  — z w oli 
C hrystusa . Jezu s n a k a z a ł A po
s to łom : „D an a  Mi je s t w sze lk a  
w ła d z a  n a  n ieb ie  i n a  ziem i. 
Idąc  ted y  n a u c z a jc ie  w szystk ie  
narody , chrzcząc je  w  Im ię  O jca 
i S yna  i D ucha św ię teg o '’ (M t 
213.18-19). D op ing iem  d o  g o rli
w ego w y p e łn ia n ia  tego n ak azu  
są  s ło w a B osk iego  M is trza : ..Kto 
u w ie rzy  i och rzci się  będzie  
zbaw iony , a 'kto n ie  uw ierzy , 
będzie  p o tęp io n y '’ (M k 16,16).

S łow o ..chrzcić" oznacza z a n u 
rzen ie . B ył -to k iedyś w y raz  
św ieck i, a le  zy ska ł znaczen ie  s a 
k ra ln e  w e  w szy stk ich  n iem al • 
re lig iach  s to su jących  obm ycia  i 
oczyszczenia. Z an u rzen ie  i o bm y
cie w  w odzie , ,to doskonały  sy m 
bol zm iany  duchow ej. N ic w ięc 
dziw nego, że h e ro ld  C h ry stu sa  — 
św. J a n  C hrzcic ie l g łosił i u - 
dz ie la ł ch rz tu  p o k u ty  n a  odpusz
czen ie  grzechów . O bm ycie po 
k u tn ik a  w  w odach  Jo rd a n u  o zn a 
czało  p rzy jęc ie  n a u k i Ja n a , z a 
p o w iad a ją ce j u k azan ie  się  M e
sjasza . N ie  u leg a  w ątp liw ości, 
że  sa k ra m e n t C h rz tu  u s ta n o w io 
n y  p rzez  C h ry stu sa  je s t w  p ew 
n y m  sensie  k o n ty n u a c ją  ch rz tu  
Janow ego , a le  go p rzew yższa  w  
ogrom nym  stopn iu . Z apow iedzia ł 
to  ju ż  sa m  ;św. J a n :  „ J a  w as 
ch rzc iłem  w odą , On zaś będzie  
w as  ch rzc ił D uchem  św ię ty m  i 
o g n iem ’’ (M t 3,1). N a  ten  tek s t 
p o w o łu ją  s ię  p rzec iw n icy  uży
w a n ia  w ody  jak o  z n a k u  s a k ra 
m en ta ln eg o : „C zem u n ie  ch rzc i
cie o g n iem ? '’ — p y ta  n ie  bez 
iro n ii jed en  z C zyteln ików . 
„Z nieśc ie  te  zn ak i i odczy tu jc ie  
s ło w a  B ib lii n ie  w ed łu g  lite ry , 
lecz w ed łu g  d u ch a ’’. Co n a  to 
odpow iedzieć?

K ośció ł zaw sze  s ta ra ł  s ię  ro 
zum ieć d u ch a  O b jaw ien ia , czyli 
Bożą m yśl. A le tam , gdzie  C h ry 
s tu s  za leca  czy n a k a z u je  k o n 
k re tn e  d z ia ła n ie  m usim y  Go s łu 
chać, czy się  to  kom uś podoba 
czy nie. O d p ie rw szy ch  dn i sw e
go is tn ie n ia  aż do d n ia  dz is ie j
szego K ośció ł ch rzc ił lu d  w odą 
i D uchem  św iętym , bo  „K to  się

n ie  odrodzi z  w ody  i D ucha 
św iętego  n ie  imoże w n ie jść  do 
K ró le s tw a  B ożego’’ (J 3,5). I ro 
n ia  (p rzeciw nika zn ak ó w  m a te 
r ia ln y c h  p rzy  C hrzc ie  św . je s t 
n ie  n a  m ie jscu  a św iadczy  o b r a 
k u  znajom ości d u ch a  słów  J a 
now ych . S ta ro ży tn i w id z ie li w  
w o d z ie  śm ierć , a  w  o gn iu  — 
życie. Sens je s t  taiki, że cz łow iek  
p rzez  zan u rzen ie  w  w odzie  
u z n a je  sw o ją  n icość, a  życie  d a 
je  m u  sam  D uch św. N au k a  A po
s to ła  P a w ła  ubo g aca  w ym ow ę 
ch rzc ie ln e j k ąp ie li, jak o  z a n u 
rz e n ia  w  śm ie rć  zbaw czą  C h ry 
stusa . z k tó re j rodzi się  now e, 
n ad p rzy ro d zo n e  życie. N ie w o l
n o  s ię  dziw ić, że  teo logow ie n a 
z y w a ją  C h rzest 5 in n e  s a k ra 
m en ty  ow ocam i m ęk i i śm ierc i 
Jezusa . To n ie  ich  w ym ysł, ale 
p ra w d a  O bjaw iona . O d d a jm y  
głos A posto łow i N aro d ó w : „Czy 
n ie  w iecie , że  w szyscy, k tó rzy  
je s te śm y  ochrzczen i w  C h ry s tu 
sie  Jezusie , w  śm ierc i Jego  
ochrzczen i je s te śm y ?  P rzez  
ch rze s t b o w iem  ra z e m  iz N im  
zo sta liśm y  p o g rzeb an i w  śm ierć , 
aby  ja k o  C h ry stu s z m a rtw y c h 
w sta ł p rzez  ch w a łę  O jca  ta k  i 
m y, byśm y w  now ości życ ia  cho
dzili (...). Je ś liśm y  je d n a k  z 
C h ry stu sem  u m arli, w ierzym y , że 
ró w n ież  z C h ry stu sem  będziem y 
żyć. w iedząc , że C h ry stu s p o w 
s taw szy  z m a rtw y ch  w ięcej n ie  
u m ie ra  i śm ie rć  w ięcej ju ż  n ad  
N im  n ie  z a p a n u je ” (Rz 6,3-10).

To n ie  w o d a  an i ten . k to  u- 
d z ie la  C h rztu , a le  D uch C h ry s tu 
s a  p rz e z  w o d ę  i s ło w a  sp ra w ia ją  
cdd  n a ro d z in  w  n as  now ego  n a d 
p rzyrodzonego  życia. K ośció ł 
C h rystu sow y  u ją ł  to  życ ioda jne  
źród ło  w  p ię k n ą  o p ra w ę  l i tu r 
g iczną  p o w ta rz a n ą  w  naszych  
św ią ty n iach . Is to tę  je d n a k  C h rz tu  
św ię tego  s tan o w i zan u rzen ie , czy 
po k ro p ien ie  w o d ą  i s ło w a : „ Ja  
c ieb ie  ch rzczę  w  Im ię  O jca  i 
S y n a  i D ucha  św ię tego ’’. T en 
św ię ty  zn ak  dok o n y w an y  przez  
upow ażn ionego  sz a fa rz a  n a  c ie le  
p rag n ąceg o  zb aw ien ia  człow ieka, 
sp ro w ad za , m ocą  w o li C h ry s tu 
sa  dz ia ła jącego  przez  sak ram en t, 
życia  n ad p rzy ro d zo n e  zw an e  ła 
s k ą  u św ięca jącą . Jed n o cześn ie  
u m ie ra  — ja k  m ów i św . P aw e ł
— s ta ry  cz łow iek  grzechu , a 
Więc w sze lk ie  w in y  i b ra k i m o
ra ln e  o ra z  k a r y  za  te  w iny . 
P rzez  C h rzes t św ię ty  c ia łem  i 
d u szą  zo sta jem y  w szczep ien i w  
uw ie lb ionego  C h ry stu sa  i Jego 
w id z ia ln y  o rg an izm  — Kościół.

M ożna jeszcze długo, w  o p a r 
c iu  o k a tec h ezę  A posto ła  P aw ła , 
m ów ić o C hrzcie  i jego sk u t
kach. B ezpośredn io  p oznam y  je  
dop iero  w ów czas, gdy z ciałem  
i duszą  zostan iem y  p rzen ies ien i 
do życia  w iecznego. P on iew aż  
C h rzest je s t b ra m ą  d la  w szy st
k ich  innych  sak ram en tó w  p o 

w in n o  s ię  go p rzy jm o w ać  ja k  
na jszybc ie j. G dy chodzi o  d o 
rosłych . m uszą  oni p rze jść  o d 
p o w ied n ie  przygo tow an ie . N ie
k tó rzy  C zy te ln icy  m a ją  w ą tp li
w ości odnośnie  ch rz tu  dzieci. 
„G dzie w  B ib lii p isze  się  cokol
w iek  n a  te m a t ch rz tu  n iem o 
w lą t?  Czy c h rz e s t n ie  odbyw a 
się  n a  życzenie człow ieka, k tó ry  
uw ierzy ł, a w ięc  kogoś, k to  w ie, 
co to  w szystko  znaczy  i co  się 
z n im  ro b i? ” — p y ta  C zyteln ik .

S ko ro  C h rzest d a je  d o stęp  do 
życia  w iecznego, byłoby  b łędem  
trzy m an ie  dziecka  z d a la  od te 
go zd ro ju  i innych  sak ram en tó w , 
do k tó ry ch  d roga  w iedz ie  p rzez  
C hrzest. To sp ra w a  d o b re j w oli 
i w y ro b ie n ia  re lig ijn eg o  ro d z i
ców. N ie w o lno  je d n a k  zm uszać 
rodziców , foy szybko ch rzc ili 
dziecko. W ie lk ą  n iegodziw ością  
by łoby  w y k ra d a n ie  dziecka  i p o 
ta jem n e  u d z ie lan ie  m u  ch rz tu , a 
l a k  też  byw ało . B ib lia  n ie  m ów i
o ch rzc ie  n iem o w lą t, a le  w sp o 
m in a  o chrzcie  ca łych  rodzin , 
gdz ie  p rezc ież  m ogły  być dzieci. 
M ów ią  o ty m  D zie je  A posto lsk ie  
(11,14; 17,31). W ysta rcza jący m
arg u m en tem  je s t  w  ty m  w zg lę
dzie pow szechna  p ra k ty k a  p ie r 
w otnego  K ościoła. P o w o łu je  się 
n a  n ią  św . A ugustyn.

Z w o li K ościo ła  C h rz tu  u d z ie la  
k ap łan . W  ra z ie  je d n a k  p o trz e 
by, ochrzcić  m oże k ażd y  czło
w iek, n a w e t ta k i, k tó ry  sam  n ie  
p rzy ją ł tego sak ram en tu . „Sza
fa rz  je s t  ty lko  n a rzęd z iem  w  rę 
ku  C h ry s tu sa” — tłum aczy  św. 
A ugustyn . N ik t je d n a k  'n ie  m o 
że ochrzcić  sam  siebie. A  co m a 
zrob ić  ten , k tó ry  n ie  m a  w  p o 
b liżu  n ikogo um iejącego  chrzcić? 
S ak ra m e n ty  są  zn ak am i zw y
czajnym i. Bóg n ie  og ran iczy ł 
sw ej m ocy ty lko  do ty ch  z n a 
ków . C złow iekow i, ’ k tó ry  p ra g 
n ie  ch rz tu , Bóg m oże udzielić  
łask i życia  bożego w prost. T en  
d a r  n azy w am y  c h rz tem  p ra g n ie 
nia . J e s t  rów n ież  ch rze s t k rw i, 
gdy  k to ś n ieochrzczony  od d a je  
życie za  C hrystusa .

K ończąc om ó w ien ie  znaków  
sak ram en ta ln y ch , sp row okow ane  
p rzez  n iek tó ry ch  C zy teln ików  
ty g o d n ik a  „R odzina”, p rz e p ra 
szam  tych , k tó rzy  m usie li czekać 
d ługo  n a  n in ie js z e  uw ag i. W ró 
c im y  do p o ruszanego  tu  te m a tu  
w  d z ia le  „Z zag ad n ień  do g m a
ty k i” .

(B.A.)
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2 LUTEGO  

MB GROM NICZNEJ

Hypapante  — uroczystość 
upam ię tn ia jąca  przybycie j 
Chrystusa do świątyni Je- 
rozolimskiej. Już w V stule- 

' ciu obchodzono ją  uroczy-

1
' ście w  Jerozolimie, w zbo

gaca jąc  rychło procesję ze 
światłami, co było n aw ią 
zaniem do tekstu św. Łuka- 

jj sza w ewangeli i  (2,32), Ce- 
| sarz Justynian rozciągnął 

ją w r. 542 jako  obowiązu- , 
jącą  na ca łe państwo.
Na Zachodzie nosiła ongiś 
nazwę Occursus, ale z cza- 

' sem pod wpływem uroczy-

i stości sprawowanej w Rzy- 
mie u Matki Boskiej W ięk- «

i
szej nabra ła  charakteru  rj 
święta maryjnego. Z tych l 
też powodów nosiła ona u 
nas nazwę święta Matki

I1 Boskiej Gromnicznej.

5 LUTEGO — św. Agaty

W spomnien ie  św. Agaty z f 
Katanii (na Sycylii), m łodo 
c ianej męczęnnicy. Śmierć 
poniosła zapewne za p a 
nowania Decjusza, p raw 
dopodobn ie  w r. 251. Z 
czasem stała się jedną  z 
na jbardz ie j popularnych 

l< świętych, wzywanych w n a j
rozmaitszych potrzebach. 
Jeszcze dziś w je j dzień , 
święci się pieczywo, sól i | 
wodę; używa się ich w cza- : 

( sie pożarów/ i burz z- p io 
runami.

 i —»r— —■—s&=saw- -——" - --— ——
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Święto M a tk i Boskiej Gromnicznej

W okresie Bożego N arodzenia trzy św ięta  
w ysu w ają  s ię  na plan p ierw szy: przyjście  
na św ia t Bożego D zieciątka, uroczystość 
Trzech K róli oraz św ięto  O czyszczenia N aj
św iętszej M aryi Panny — zw ane popularnie  
św iętem  M atki B oskiej Grom nicznej.

Ś w ię to  M atk i B oskiej G rom niczne j p rzy 
p a d a  n a  cz te rd z ies ty  dzień  p o  B ożym  N a
rod zen iu , tj. 2 lu tego , a  tra d y c ja  jeg o  sięga 
IV w ieku .

J a k  p o d a je  P ism o  Ś w ięte , N a jśw ię tsza  M a
ry ja  P a n n a  u leg ła  p ra w u  M ojżeszow em u i 
p o d d a ła  się  cerem on ii oczyszczenia, o fia ro  
w u ją c  D ziecię Jezu s  B ogu O jcu. Z n am ien m  
d la  te j u roczystości je s t  f a k t  sp o tk a n ia  C hry  
s tu sa  z S ym eonem  i o k re ś len ie  p rzez  niegc. 
iż Jezu s  C hry stu s  je s t  ,,św ia tło śc ią"  św ia ta . 
S łow a S ym eona  u w a ż a  K ośció ł za p o b udkę  
"do obchodzen ia , w ła śn ie  w  d n iu  2 lu tego , 
p raw dziw ego  „ św ię ta  św ia t ła ”.

W litu rg ii kościelnej p łonąca  św ieca była 
zaw sze sym bolem  C hrystu sa , k tó ry  św ia tłem  
sw ej p ra w d y  i łask i ro zp rasza  c iem n o śc  
fa łszu  i m ro k i nieszczęść. Sym bolem  C h ry 
s tu sa  są  rów n ież  św iece pośw ięcane  w  u ro 
czystość O czyszczenia M ary i P an n y , a n azy 
w a n e  p o p u la rn ie  g rom n icam i. Ś w ieca  cudow 
n a  — g rom nica  — godzi i sk raca  konan ie , 
odpędza  p o żar i ch ron i p rzed  u d erzen iem  
grom u. Św iecy  te j po w ie rza  się ró żn e  skom 
p lik o w an e  czynności i z ad an ia : op iekę  do 
m u, na jb liższych , a  n a w e t całego doby tku . 
W ieszało  się  ją  zapob ieg liw ie  n a d  łóżkiem .

Idzie polem P anna  śliczna, 
jasność bije w  krąg

obok w ie lkanocne j pa lm y , aby  w  raz ie  cze
go — n ie  trz e b a  było sięgać g łęboko do 
sk rzyń  czy szaf...

G rom nicę  zapa lano  u roczyście  p rzed  o b ra 
zem  M atk i Bożej w  każde  M ary jn e  św ięto. 
W idok p łonące j, pośw ięconej św iecy  w lew ał 
zaw sze  w  n asze  se rca  dziw ną  u fność i spo
kój...

O gień — z daw ien  d a w n a  — tra k to w a n y  
by ł jak o  s iła  m ogąca  w  ró w n e j m ie rze  być 
ta k  dobrem , ja k  i złem . To ogień p rzed e  
w szy stk im  d a w a ł ludziom  ciep ło  i pom agał 
uw arzy ć  im  s traw ę , by ł też zn ak iem  dom u, 
k tó rego  a tm o sfe rę  w sp ó łtw o rzy ł — a le  je d 
nocześn ie  sym bolizow ał też p iek ło  i n a js ro ż - 
sze m ęki... O gień w y m ag a ł szacunku , w ięc  
n iegdyś gosposie — podsycając  go rano  — 
żegnały  się w p ie rw  zn ak iem  K rzyża  św . 
Z aw sze  też  po ch y lan o  się n ad  n im  z po 
w ag ą  (i o d ro b in ą  lęku), nic w ięc  dziwrnego, 
że og ień  ze św iecy  g rom n iczne j d oznaw ał i 
do zn a je  czci szczególnej.

Gromniczna...
P łom ykow i g rom n icznem u  p rzyp isyw ano  

m oc n iezw yk łą , zd o ln ą  w y ra to w ać  z k ażd e 
go nieszczęścia , z k ażde j n iedo li. Jak ie ś  
echo  trw ożliw ych , w ie jsk ich  w ieczorów , gdy 
w  św ie tle  g rom n icy  szukano  ra tu n k u  p rzed  
złem  i  n ieszczęściem , o d zw ie rc ied la ją  n ie 
k tó re  s tro fy  poezji K az im ie ry  Iłłakow iczów - 
n y :

„O P an n o  p rześ lic zn a  
G rom niczna,
po ogień  T w ój św ięcony  
w iszący  n ad  w o sk iem  grom nic  
przez  la s  ko lący  i w y ją c e  w ilk i 
idę bez w sze lk ie j obrony...”

Z u roczyste j „G ro m n iczn e j’' w racan o  do 
dom ów  z zapa lonym i, p rzy s tro jo n y m i w ia n 

k am i i w s tążk am i grom nicam i. Z k ro p i 
w osku, sk ap u jący ch  n a  d łonie, w różono so
b ie  i n a jb liż szy m  przysz ło ść : pom yślną  lu t 
n ie , i la ta  życia .

O koło d n ia  N ajśw ię tsze j P a n n y  G ro m n icz
n e j w łóczy ły  s ię  p rzed  la ty  po po lach  i la 
sach  w ilk i s tad am i, n a  k tó re  po low ano  w y
jeżd ż a jąc  san iam i z p ro s iak iem . B yw ały  w y 
padk i, że zw ab io n e  k w ik iem  p ro s ia k a  w ilk  
gon iły  san ie  i m yśliw ców  aż n a  podw órzei 
d w orsk i. S tąd  też często  m a lo w an o  N a j
św ię tszą  P a n n ę  w  o toczen iu  w ilków .

Dziś św ia t ch rześc ijań sk i o g a rn ia  jednć 
w ie lk a  m y śl: zn ieść  b a r ie ry  d z ie lące  poszcze
gólne re lig ie  i w y zn an ia , by  p rzez  p ło n ąc j 
w  se rcu  ogień  m iłości C h rystusow ej s tw o 
rzyć je d e n  K ościół, w  k tó ry m  je d y n ą  św ia t 
ło śc ią  św ia ta  będzie  Jezu s  C hry stu s  — B ój
— S tw o rzy c ie l n a s  w szystk ich , i n a s  w szy
stk ich  O dkupiciel.

Przysłowia i prognostyki związane ze świętem Matki
Grom nica — zim y połow ica N a G rom nicę m asz zim y połow ę,

N a Grom nice lataj bracie rękaw icę.
Gdy na G rom nicę roztaje,
R zadkie bedą urodzaje.



MATKA BOZA GROMNICZNA
C zterdz iestego  d n ia  ipo obchodach  Bożego 

N aro d zen ia  św ię tu je  K ośció ł uroczystość 
O czyszczenia N ajśw ię tsze j M ary i P anny . 
Ś w ię to  to, b a rd zo  n a  p o lsk ie j ziem i p o p u 
la rn e , z n an e  je s t ró w n ież  pod  n a z w ą  M atk i 
Bożej G rom niczne j. J e s t  ono  trz ec ią  i o s ta t
n ią  w ie lk ą  u roczystośc ią  o k re su  N aro d zen ia  
Pańsk iego . O tw o rzy ła  go p a m ią tk a  p rzy jśc ia  
n a  św ia t S y n a  B ożego w  b e tle jem sk ie j s ta 
je n c e ; szczy tem  ro zw o ju  te j ta je m n ic y  b y ła  
E p ifan ia , czy li o b ja w ie n ie  B oga w cielonego  
poganom  w  osobach  M ędrców  ze W schodu; 
n a to m ia s t uroczystość O czyszczenia zam yka  
ten  okres radości ;i w esela .

Ś w ięto  O czyszczenia je s t  p raw d o p o d o b n ie  
n a js ta rs z y m  św ię te m  m ary jn y m . Z d an iem  
n iek tó ry ch  litu rg is tó w , s ięga  ono  czasów  
aposto lsk ich . J e d n a k  p ie rw sze  pew n e  dane  
sp o ty k am y  w  tzw . „P ie lg rzym ce  E te r i i”, czy
li -w o p is ie  p ie lg rzym ki p ew n ej n iew ia s ty  
ro d em  z A k w itan ii (po łudn iow o-zachodn ia  
F ran c ja ), k tó r a  pod koniec IV  w ieku  o d w ie 
d z iła  m ie jsce  św ię te  w  P a les ty n ie . W spom ina  
o n a  o obchodzonej ta m  uroczystości p o d  
n a z w ą  „C z te rd z ies tn ica  O b ja w ie n ia ” s ię  n a  
z iem i S y n a  Bożego w  lu d zk im  ciele.

W K oście le  w sch o d n im  .dzień 2 lu tego  
u w ażan y  je s t  z a  św ię to  Je z u sa  C hrystusa , 
za  p a m ią tk ę  Jeg o  o fia ro w a n ia  w  św ią ty n i 
je ro zo lim sk ie j. N a to m ia s t K ościół zachodn i
— n ie  o d d z ie la jąc  n ig d y  M atk i od S y n a  — 
w idzi w'e w sp o m n ian e j uroczystości racze j 
św ię to  O czyszczenia  N ajśw ię tsze j M ary i P a n 
ny. L itu rg ia  k a to lic k a  łączy  w  jed n o  w sp o m 
n ie n ie  obu  tych  ta jem n iczy ch  ce rem o n ii s ta - 
rozakonnych .

W n in ie jszy m  ro z w a ż a n iu  p rzypom nim y  
sob ie  b ib lijn ą  tre ść  o ra z  zw ró c im y  uw agę 
n a  litu rg iczn y  a sp e k t te j uroczystości, ja k  
ró w n ież  jego  p rak ty czn e  zastosow anie.

W edług p rzep isu  p ra w a  M ojżeszow ego, k a ż 
dy  p ie rw o ro d n y  syn  p rzeznaczony  by ł do 
;lużby  o łta rza , a  w ięc  do s ta n u  k a p ła ń sk ie 
go. D ow odem  tego  są  s ło w a B oga sk ie ro w an e  
do M ojżesza: „P ośw ięć  m i w szystko  p ie rw o 
ro d n e ; w szystko , co u  Iz rae litó w  o tw ie ra  ło 
no  m a tk i” '  (Wj 13,2). M ia ł to  być w y raz  
w dzięczności za  o ca len ie  p ie rw o ro d n y ch  sy 
n ów  w  ro d z in ach  żydow skich , podczas w y j
śc ia  n a ro d u  w y b ran eg o  z n iew o li eg ipsk ie j. 
G dy je d n a k  p ó źn ie j ob o w iązek  s łu żb y  B o 
żej p rze szed ł n a  m ężczyzn z p o k o len ia  L e- 
w iego, w eszło  w  zw yczaj tzjw. „p raw o  o k u 
p u ”. O jciec ro d z in y  w y k u p y w a ł p ie rw o ro d 
nego  sy n a  za  cenę p ię c iu  syk li s reb rn y ch .

D rugi ob rzęd  n ak a z a n y  p rz e z  p raw o  s ta - 
rozakonne, dotyczy ł M ary i, m a tk i Jezusa . 
Z ab ran ia ło  on o  n ie w ia s to m  iz rae lsk im  p rz y 
ch o d zen ia  do św ią ty n i p rz e z  40 dn i po u ro 
dzen iu  syna, a  p rzez  80 d n i po u ro d zen iu  
có rk i. Po u p ły w ie  teg o  o k resu  zobow iązana 
b y ła  k ażd a  m a tk a  d o  (poddania s ię  o b rzęd o 
w i oczyszczen ia  -i z łożen ia  o f ia ry ; rocznego 
b a ra n k a  n a  ca ło p a len ie  o raz  go łąb k a  lub  sy 
n o g arlicę  n a  oczyszczenie. ;„A jeże li n ie  stać  
je j n a  ja g n ię  (tj. >gdyby ubóstw o  n a  to  n ie  
pozw ala ło ), w eźm ie  d w ie  synogarlice  lub  
d w a  m łode g o łąb k i” (K pł 12.8).

C zterdz iestego  d n ia  po  n a ro d z e n iu  bożego 
D ziecięcia, M a ry ja  i Jó ze f p o s tan o w ili d o 
p e łn ić  c iążących  n a  n ich  p rzep isów  P raw a . 
Bo „gdy  m in ę ły  d n i oczyszczenia... w ed ług  
zak o n u  M ojżeszow ego, p rzy w ied li je  do Je -

oskiej Gromnicznej
Gdy na G rom nicę z dachu ciecze.
Zim a się  jeszcze przew lecze.

rozolim y, aby  je  staw ić  p rz e d  P anem ... i aby  
złożyć o fia rę  w ed łu g  tego, co pow iedz iano  
w  zak o n ie  P ań sk im , p a rę  sy n o g arlic  albo 
d w a  g o łą b k i” (Ł k 2,22.23).

M a ry ja  i Jó ze f uda li s ię  z a te m  do „m ia 
s ta  św ię tego", by  w y p e łn ić  o b a  p rzep isy  
P raw a , chociaż  n ie  o b o w iązy w ały  one  ani 
jednorodzonego  S y n a  Bożego, an i dz iew iczej 
jego  M atk i. J e d n a k  „P ie rw szy m  ak tem  
C h ry s tu sa  p rzychodzącego  n a  ś w ia t  — ja k  
p isze  S. M a ria  R e n a ta  — by ło  n ieo g ran iczo 
n e  o d d a n ie  się  Bogu, n a  m ie jsce  tych  b e z 
sku teczn y ch  o fia r, k tó ry ch  k rew  p ły n ę ła  
s tru m ie n ia m i n a  o łta rzach  sy jońsk ich . (Speł
n iło  s ię  w ów czas p ro ro c tw o  P sa lm isty , k tó 
ry  n a p is a ł) : „O fia ry  i o b ia ty  n ie  chcia łeś, 
aleś m i cia ło  p rzygo tow ał... T edy  rzek łem : 
O to idę... aby  czynić w o lę  tw o ją ” (Ps 40,7-9). 
Co w  ło n ie  M ary i czy n ił w  zam ie rz e n iu  to  
Jezu s  czyni te raz  w  rzeczyw istości, s ta w ia 
ją c  się, posłu szny  M ojżeszow em u p ra w u , w  
św ią ty n i O jca  sw ego d o d d a jąc  M u s ię  c a ł
kow ic ie  ja k o  rzecz  i w łasn o ść  Jego. P rzysz ły  
O d k u p ic ie l c h c ia ł być w y k u p io n y  ja k  n ie 
w o ln ik ; późn ie j zo s tan ie  on sp rz e d a n y  za 
n ęd zn ą  cenę  trzy d z ie s tu  sreb rn ik ó w , aby  ja k  
z b ro d n ia rz  z aw isn ąć  n a  k rzy żu  i ta k  z b a 
w ić  g rze szn ą  lu d zk o ść” (V ivere cum  Ecclesia, 
K rak ó w  1958, 'tom  I, s tr. 193).

S koro  p raw o  w y k u p u  n ie  dotyczyło  J e z u 
sa, to  ró w n ież  n a k a z  oczyszczenia n ie  o b o 
w iązy w ał Mairyi. J e d n a k  Xv sw ej pokorze 
ch c ia ła  o n a  być p o słu szn ą  p rzep iso m  p raw a , 
n a  ró w n i z Synem . D la tego  w esp ó ł z in n y 
m i n iew ia s tam i Iz rae lsk im i u d a ła  się do  J e 
rozolim y. T u ta j, w m ie sz a n a  w  t łu m  w ra z  z 
Jó ze fem  n io sącym  p rz e p isa n e  5 syk lów  s re b 
r a  i d w a  go łąbk i n a  o f ia rę  — s ta n ę ła  z D zie
c ięc iem  p rzed  w sp a n ia łą  b ra m ą  N ikano ra , 
w io d ącą  n a  dziedz in iec  n iew ias t. B y ła  o n a  
ta k  w ie lk a  i ciężka, że  w ed łu g  p rzek azu  
h is to ry k a  żydow skiego  Jó ze fa  F law iusza , t r z e 
b a  b y ło  d w u d z ies tu  ludzi by ją  o tw orzyć  
lu b  zam knąć.

J a k  re la c jo n u je  św . Ł ukasz , „by ł w ted y  
w  Je ro zo lim ie  człow iek , im ien iem  Sym eon; 
cz łow iek  ten  by ł sp ra w ie d liw y  i bogobojny 
i oczek iw ał pociechy  Iz rae la , a D uch Ś w ięty  
by ł n a d  n im ” (Ł k 2,25). T en św ią to b liw y  
sta rzec , w czy tan y  w  p ro rocze  księgi sw ego 
n a ro d u , żył je d n ą  ty lko  m y ś lą  i jed n y m  
p ra g n ie n ie m  !— ab y  m ógł n a  w ła sn e  oczy 
u jrzeć  M esjasza. Z a raz  p o tem  E w an g e lis ta  
d o d a je : „T em u D uch Ś w ię ty  o b jaw ił, iż  n ie  
u jrz y  śm ierc i, z a n im  by n ie  o g ląd a ł C h ry 
s tu s a  P a n a ” (Ł k 2,26), n a  co 'w idocznie so 
bie zasłużył. D o w iad u jem y  s ię  n as tęp n ie , 
że  w ied z io n y  szczególnym  n a tc h n ie n ie m  B o
żym  p rz y b y ł do św ią ty n i, ,„gdy ro d z ice  w n o 
sili idziecię Jezu s , b y  w y p e łn ić  p rzep isy  p r a 
w a  co do n ieg o ” (Ł k 2,27b). W  tłu m ie  m a
tek  p rzy b y ły ch  z ró żn y ch  s tro n  n a  obrzęd 
oczyszczenia, p ro roczym  ok iem  pozna ł n a 
ty c h m ia s t D ziew icę zap o w ied z ian ą  przez 
Iza jasza , a  w  je j dz iec ięciu  O czek iw an ie  
w szystk ich  n a ro d ó w . W ziął w ięc D ziecię n a  
ręce, zaś z p rzep e łn io n y ch  ra d o śc ią  i w d z ięcz 
n o śc ią  jego p ie rs i w y rw a ły  się  s ło w a : ..Te
ra z  puszczasz sługę  sw ego, P an ie , w ed łu g  
s ło w a  sw ego  w  poko ju , gdyż oczy m o je  w i
d z ia ły  z b aw ien ie  tw o je , k tó re  p rzy g o to w a
łeś p rzed  ob liczem  w szy stk ich  (ludów: Ś w ia t
łość, k tó ra  ośw ieci pogan, i ch u 7a łę  lu d u  tw e 
go iz rae lsk iego” (Łk 2,29-32).

P rzy toczone  p rzez  S ym eona słow a odnieść 
n a leży  do C h ry s tu sa , k tó ry  pow ied z ia ł: ..Ja

(wg Zygm unta Glogera)

Na G rom niczną M aryją
N iedźw iedź budę rozw ali lub poprawi ją.

je s te m  św ia tło śc ią  ś w ia ta ;  k to  idzie  za  m ną, 
n ie  b ę d z ie  ch o d z ił w  c iem ności” i(J 8,12). 
D latego w ła śn ie  od n iep am ię tn y ch  czasów  — 
w  u roczysto ść  O czyszczenia M ary i — lud  
w ie rn y  p rzynosi do św ią ty ń  p rzy s tro jo n e , 
w oskow e śwriece, zw an e  g rom n icam i. S po 
dz iew a się  bow iem , że  za  p rzy czy n ą  i w s ta 
w ie n n ic tw e m  M ary i p rz y jd z ie  n a m  S yn  B o
ży z  po m o cą  w e  w szy stk ich  p o trzeb ach  d u 
szy  i cia ła . T oteż podczas ce rem o n ii p o św ię 
cen ia  św iec  g rom nicznych  m odli s ię  w raz  
z K ościo łem : „O jcze W szechm ogący, W ieku 
is ty  Boże... z a  w s ta w ie n n ic tw e m  b łogosła
w ionej M ary i zaw sze D ziew icy, k tó re j św ię 
to z  n ab o żeń stw em  obchodzim y... p ro s im y  
Cię po k o rn ie , ra c z  pobłogosław ić i p o św ię 
cić te  św iece  k u  poży tkow i ludz i, ku  zd ro 
w iu  c ia ła  i duszy...”

P o tem  z n a jw ię k sz y m  szacu n k iem  — ta k  
w e w siach , ja k  i w  m ia s ta c h  — zan o szą  p o 
św ięcone g rom n ice  do  sw oich dom ów . W 
w ielu  jeszcze  reg io n ach  k ra ju  zach o w ał s ię  
zw yczaj, że po  pow rocie  ze  św ią ty n i ojciec 
rod z in y  b ie rze  n a  rę k ę  n a jm ło d sze  dziecko, 
a  u jąw szy  w  p ra w ą  r ę k ę  p ło n ą c ą  g rom n icę , 
w y p a la  n ią  k rzyżyk  n a  g łów nej be lce  su f i
tu  lub  n a  n a d p ro ż u  m ieszkan ia . N astęp n ie  
um ieszcza  ją  n a  ho n o ro w y m  m iejscu , po d  
o b razem  B ogarodzicy . M a o n a  bow iem  p rz y 
pom inać  m ieszkańcom  d om u  o opiece M aryi 
n a d  n im i o raz  zachęcać  ich d o  szu k an ia  Je j 
o rędow n ic tw a , gdy nieszczęście  zagrozi.

W yrazem  w ia ry  lu d u  po lsk iego  w  pom oc 
B ogarodzicy  je s t o b raz  P io tra  S tach iew icza  
z cyk lu  ..L egendy o  M atce  B ożej”, z a ty tu ło 
w a n y  „M atk a  B oża G ro m n iczn a  . U k azu je  
n a  n im  a r ty s ta  M atk ę  S yna  Bożego c h ro n ią 
cą  sw e  z iem sk ie  dzieci p rz e d  w ilk am i, k tó re  
daw n ie jszy m i czasy  b y ły  p ra w d z iw ą  p lag ą  
lu d u  w ie jsk iego  i zag rożen iem  d la  jego do
by tku . P rz e d s ta w ia  w ięc  n a  ty m  ob raz ie  p o 
s tać  M ary i w  p ow iew nych , ja k b y  z m g ie ł 
u tk an y ch  sza tach , s tą p a ją c ą  p o  śniegu 
isk rzący m  się  w  s re b rn e j 'pośw iacie  k sięży 
ca, p rz e d  w e jśc iem  do osady. S tado  zg łod
n ia ły ch  w ilk ó w  u s iłu je  w ta rg n ą ć  do  u śp io 
n e j w iosk i, lecz .M atka B oża zag rad za  im  
d rogę zap a lo n ą  grom nicą , a  ża rłoczne  d r a 
p ieżn ik i co fa ją  się  p rze rażo n e . W  da li w id 
n ie ją  p o k ry te  śn ieg iem  s trzech y  w ie jsk ich  
chat. Skoro  je d n a k  M a ry ja  je  o słan ia , ich 
m ieszkańcy  m ogą spać  spokojn ie .

S ta ło  się już  tra d y c ją , że  w  n a jw a ż n ie j
szych ch w ilac h  życia  p o d a je  K ośció ł sw y m  
w yznaw com  z ap a lo n ą  św iecę. O trzy m u je  je  
dz iec ię  p rz y  C hrzcie  św ię tym , iby — oprócz 
tro sk i z iem sk ie j rodz ic ie lk i — zapew n ić  m u 
opiekę n ieb ie sk ie j M atk i. P rzy ch o d z i z  n ią  
dziecko do p ie rw sze j K o m u n ii św ., by  za 
p rzy czy n ą  M ary i zachow ało  n a  zaw sze  w  
duszy  sk a rb  łask i i d z iec ięc tw o  Boże. B io rą  
ją  w  d ło n ie  now ożeńcy  w  nad z ie i, że  B o
g aro d z ica  s tać  b ędz ie  n a  s tra ż y  ich o gn iska  
dom ow ego, w y p ra sz a ją c  im  do ch o w an ie  w z a 
jem n e j w ierności, m iłości i uczciw ości m a ł
żeńsk ie j.

P o d b u d o w an a  w .iarą pobożność ludow a, 
k aże  zap a lać  g rom n icę  Iw chw nlach k lęsk  
żyw io łow ych  i podczas b u rz  z p io ru n am i. 
Ś w iadczy  to  o w ie rz e  'ludu, że  n a sz a  m od
li tw a  o raz  o ręd o w n ic tw o  M ary i uch ron i n a 
sze życie, n a sze  d o m o stw a  i do b y tek  od n ie 
szczęścia.

P a li s ię  w reszc ie  g ro m n ica  p rzy  śm ie r te l
n y m  łożu  dzieci B ożych. W ychodzi s ię  bo 
w iem  z  z ap a lo n ą  św iecą  n ap rzec iw  k a p ła n a  
p rzychodzącego  do ciężko cho rego  z P an em  
Jezusem . T rzym a ją  s łab n ącą  d ło n ią  u m ie 
ra jący . zan im  n ie  o d d a  o s ta tn ieg o  tc h n ie n ia , 
z an im  jeg o  dusza  W b la sk u  Bożego św ia tła  
n ie  p rze jd z ie  do w ieczności.

T ak  w ięc M atk a  B oża G ro m n iczn a  i b lask  
jej św iecy  to w arzy szy  człow iekow i p rzez  ca 
łe życie  — od  u ro d z e n ia  aż do  zgonu.
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M uzyka  w dawnym Lublin ie
Pierw sze w iadom ości o L ublinie pochodzą 

z przełom u X II i X III w ieku. D otyczą one 
głów nie w ydarzeń w ojennych, bow iem  w a 
row ny gród, leżący w śród pagórków  i łąk  
nad B ystrzycą, był w ielokrotn ie o b l e g a n a  
przez w ojska  książąt halickich, Tatarów* i 
L itw inów . W praw dzie w  r. 1317 król W ła
dysław  Ł okietek nadał L ublinow i p rzyw ilej 
lokacyjny, lecz ślady osadnictw a sięgają  tu 
daleko w  przeszłość; osada targow a na 
w zgórzu C zwartek istn iała  już w  V—VI 
w ieku. N atom iast tradycje m uzyczne grodu 
nad B ystrzycą sięgają  początków  XV stu le
cia, a były one zw iązane przede w szystk im  z 
życiem  dw orskim  na  zamku królew skim  oraz 
ze szkolą parafialną, założoną przy n ie  is t
niejącej już kolegiacie św . M ichała A rcha
nio ła  przy u licy  Grodzkiej.

W iadom o, iż w  o rszak u  15-letn iej Jadw ig '' 
przyszłe j żony k ró la  W ładysław a Jag ie łły , 
p o jaw ił się  w  K rak o w ie  lu tn is ta  i śp iew ak  
H andslik , k tó ry  zosta ł późn ie j n ad w o rn y m  
m uzykiem . O sobną g ru p ę  s tan o w ili n a  d w o
rze  k ró lew sk im  m uzycy  i g ęślarze  ru scy  (być 
może. że  to ich w id z im y  n a  fre sk u  m istrza  
A n d rz e ja  w  k ap licy  zam kow ej w  L ub lin ie ), 
gdyż k ró l Ja g ie łło  n a m ię tn ie  lu b i ł  m uzykę 
(sam  g ra ł n ieź le  n a  gęślach), jiip. w  ra c h u n 
k ach  dw o rsk ich  z r .  1418 w y s tęp u je  n a z w i
sko lu tn is ty  S zud licza  a n ie  w y m ien io n y  >_ 
n azw isk a  o rg a n is ta  k ró lew sk i. K ró l Jag ie łło  
często  b y w a ł w  L u b lin ie , a w ięc  n a  zam k u  
lu b e lsk im  ro zb rzm iew a ła  m uzyka.

D rug im  o śro d k iem  m uzycznym  był tu  ko 
śció ł ko leg iack i o raz  szko ła  p a ra f ia ln a , gdzie 
uczono początkow o m odlitw , m in is tra n tu ry , 
czy tan ia  i p isa n ia  po  łac in ie , ja k  i śp iew u  
kościelnego.

N a p rze s trzen i XV w ie k u  szko ła  lu b e lsk a  
m ia ła  licznych nauczycie li śp iew u  (k an to 
rów ) o k tó ry ch  is tn ien iu  d o w iad u jem y  sie  -r 
licznych  ź ró d e ł h is to rycznych . W  d o k u m s’' 
pochodzącym  z 1572 r . po raz  p ie rw szy  soo- 
ty k am y  się  ze w zm ianką , że nauczycie l po
b ie ra ł w y n ag ro d zen ie  za  n a u k ę  śp iew u  
w  d w a la ta  późn ie j bp  K ra s iń sk i dom aga 
się, ab y  za  u d z ia ł w  śpi-ewie i n ab o żeń 
stw ach  w y n ag rad zan o  re k to ra  szkoły.

W  t . 1645 K rzyszto f O packi — arch id iak o n  
lubelsk i, w y d a ł d la  szko ły  sp e c ja ln a  u s ta 
w ę. w  k tó re j o k reś lił obow iązk i k an to ra . 
K an to r i jego pom ocnicy  m ieli śp iew ać  v 
n iedz ie lę  i św ię ta  w  kościele, a  w  sobot^
— uczyć śp iew u  ch łopców  d y sz k a n c s tó w  
D ochody d la  k an to ra , uczn iów  i re k to ra  m ia 
ły  być p o b ie ran e  za  u słu g i p rzy  pogrzebach , 
z m szy żałobnych , w o ty w . nabożeństw ' oko
licznościow ych  u rząd zan y ch  p rzez  b ra c tw a  i 
cechy  o raz  śp ie w a n ia  n a  ś lu b ach  hym nu  
,,Veni C reato r" .

W  d ru g ie j po łow ie  X V III w iek u  szkoła 
b y ła  jed y n y m  'w ów czas ogn isk iem  życia 
um ysłow ego i k u ltu ra ln eg o  w  L ublin ie . 
M ieszczan ie  żyw o reag o w a li n a  je j poczyna
n ia . a  p rzed e  w szy stk im  w sp ie ra li ją  m a te 
ria ln ie . S zko ła  ta  p rz e trw a ła  aż do ro k u  
1914. m ieszcząc się  w te d y  w  gm achu  po je- 
zu ick im  (dziś A rch iw u m  P aństw ow e) i m a 
jąc  c h a ra k te r  e lem en ta rn e j szkoły  m ie jsk ie j.

P o n ad to  życie  m uzyczne L u b lin a  sk u p ia ło  
s ię  w  ow ym  czasie w  k oście le  koleg jack im . 
gdzie  b y ła  k a p e la  i chó r żakow ski. Z tego 
ok resu , tj. od X V  do X V III w ieku , p o s ia d a 
m y w y łączn ie  w iadom ośc i o  m uzyce kośc ie l
ne j (sp o rad y czn ie  o  św ieck ie j -— z okazji 
T ry b u n a łu ). Tu trz eb a  zaznaczyć, że  k u ltu ra  
m uzyczna ów czesnego L u b lin a  n ie  u stęp o 
w a ła  w  m uzyce W arszaw ie , P o zn an io w i czy 
K rakow ow i,

M uzycy lubelscy  zasila li k ap e le  k ró le w 
skie, m ag n ack ie  czy koście lne , np . w  p ie rw 
szej p o ło w ie  X V I w iek u  M aciej i S ta n is ła w  
L ubelczykow ie  by li in s tru m e n ta lis ta m i w 
k ap e li k ró lew sk ie j n a  W aw elu , a  w  la ta ch  
1551— 1552 członk iem  'słynnej k ape li ro ra n -  
ty s tó w  w aw elsk ich  by ł lu b lin ia n in  A ndrzej. 
Z tego o k re su  pochodzi z n a n a  w  św iecie  
„ T a b u la tu ra  o rg a n o w a ” J a n a  z L u b lin a  
(z b ió r  u tw orów ' o rganow ych , w o k aln y ch  oraz 
tańców , kom pozy to rów  po lsk ich  i obcych)
— o rg an is ty  w  K ra śn ik u , k tó reg o  ro d z innym  
m ia stem  by ł p raw d o p o d o b n ie  L ublin .

Do u św ie tn ia n ia  nab o żeń stw  ~w ko leg iac ie  
p rzyczyn ia li się w  znacznym  s to p n iu  o rg a 
niści. k tó ry ch  d o sta rcza ła  p rzed e  w szystk im  
w sp o m n ian a  ju ż  szk o ła  p a ra f ia ln a . P ie rw 
szym  z n an y m  z im ien ia  o rg a n is tą  ko leg iac- 
k im  b y ł J a k u b  (1433). N a to m ia s t w  d ru g ie j 
po łow ie  X V  w ie k u  g ra li tu :  U rb an  (1454) 
i M ikołaj (1439)-. Z tego \v y n ik a , że  ju ż  w  
ty m  czasie w  koście le  by ły  organy , ale 
p ie rw sz ą  w zm ian k ę  o n ic h  p o siad am y  d o 
p ie ro  z p ie rw sze j po łow y X V I w ieku , k tó ra  
in fo rm u je  nas, że w  r . 1515 o rg an y  w  ko 
śc ie le  św . M icha ła  A rc h a n io ła  zbudow ał 
organm is-trz S te fan , pochodzący  z K az jm ie- 
rz a  pod K rakow em . O rg an y  te  u leg ły  sp a 
len iu  w  ■ r. 1575. w' czasie w ie lk iego  pożaru  
L u b lin a . W k ilk an aśc ie  la t  późn ie j z b u d o 
w an o  now e 30-głosow e o rg an y , k tó re  p rz e 
trw a ły  aż do ro zb ió rk i k o leg ia ty  w  po łow ie 
X IX  w ieku . C zy tam y  o  n ic h  w  księdze  w i
zy tacy jn e j b p a  W ojc iecha  S karszew sk iego  z 
r  1799. gd z ie  p isze  m .ln., !iż w  koleg iac ie  
..■wyżej w  górze je s t chó r d ługi, d rew n ian y , 
fa r fu ro w o  m alow any , n a  n im  o rgan  w ie lk i
o 7 m iechach , w  rzeźb ie  sn y ce rsk ie j, także  
m alow any . O rg an  w  części p o trzeb u je  r e p e 
rac ji" .

W  p ie rw sze j po łow ie  X V I w . obow iązk i 
w ik a riu sz y  w  k o leg iac ie  sp e łn ia ł p rzez  k i l
k an aśc ie  la t  zespół m an s jo n arzy , k tó ry ch  w  
r. 1536 e ry g o w a ł b isk u p  k ra k o w sk i J a n  L a - 
ta lsk i. N a to m ias t finansow o  w sp ie ra li ich 
A n n a  i N ikodem  Spyczyńscy. w łaśc ic ie le  
Spyczyna (dziś Spiczyn) w  p a ra f ii N ow ogrodz
k ie j (obecnie k ijań sk ie j) , k tó rzy  o fia ro w a li 
n a  ten  cel o lb rzy m ią  w ów czas su m ę  — 
100 zł. M ocą te j e rek c ji p o w sta ł 6-osobow y 
zespół śp iew aczy  w raz  z dyrygen tem . O bo
w iązk ie m  ich było  śp iew ać  codzienn ie  w  
czasie  M szy św . W uroczystość św . M arka

i dn i k rzyżow e m ieli oni uczestn iczyć w  p ro 
cesji. Je d e n  z n ich  m ia ł  być o rg a n is tą  ..ad 
n u tu m  am ovib i!is" , in n i zaś ,.p e rp e tu i’\

N a to m ias t do w y k o n y w an ia  ch o ra łu  g re 
go riańsk iego  po w sta ł p rzy  ko leg iac ie  zespól 
tzw . p sa łte rzy stó w , u fu n d o w an y  w  d rug ie j 
po łow ie X V II w iek u  p rzez  ks. M ich a ła  N ie- 
radzk iego , p rep o zy ta  z M arkuszow a. Z espoły  
te u trz y m u ją c e  się  z różnych  fu n d ac ji, tw o 

rzy ły  osobne ko leg ia  (p sa lte r is ta ru m ). N a le 
żeli do n ich  m e  ty lk o  księża, a le  i osoby 
św ieckie.

P sa łte rzy śc i śp iew a li z  tzw . P sa łte rz a  czyli 
księgi P sa lm ó w  D aw ida, sk ład a jące j się  ze 
150 hy m n ó w  k u  czci Boga. Sposób  w y k o 
n y w a n ia  p sa im ów  by ł tak i sam  ja k  o b ec 
n ie  czyli n ap rzem ien n y . W yją tkow o  ty lko  
k a n to r  śp iew a ł solo ca ły  psa lm , s tąd  n a z 
w a  „psa lm us tra c tu s"  w e  m szale . N iek ie 
dy po p sa lm ach  śp iew an o  K y rie  elejson. 
A lle lu lja  lub  G lo ria  P a tr i. P sa lm y  z reg u ły  
śp iew an o  sto jąc , a  w  czasie o d czy ty w an ia  
m o d litw  klękano .

Do o ży w ien ia  życia  m uzycznego p rzyczy
n iła  się  n ie w ą tp liw ie  k a p e la  k o leg iacka  za 
łożona ok. 1620 roku .

W r. 1652 ks. M ichał Szołaysk ; w  sw oim  
te s tam en c ie  p rzezn aczy ł m in .  ,3000 złp. n a  
rzecz  ow ej kape li. O d r. 1716 m uzycy  k a 
peli by li o p łaca n i z k asy  m ie jsk ie j, o czym 
św iad czą  zap isy  w  księgach  rachunkow ych  
m a g is tra tu  lu b e lsk ieg o : ..M uzykan tom  fa r -
n y m  n a  B oże C iało 18 f lo re n ó w '’ (18 czerw 
ca 1716), ..P an u  G a lew sk iem u  organ iśc ie , do 
d a tk u  6 fl i(3 lipca). „T rębaczom  co  trąb ili 
n a  św . M icha ła  — 8.1. (29 w rz e śn ia  1716).

20 g ru d n ia  1780 ro k u  m a g is tra t z a tw ie r
dził p rzed s taw io n y  m u  p rz e z  d y ry g e n ta  k a 
peli Jó ze fa  M ik lasiew icza , n o w y  s ta tu t  k o n 
f r a te rn i m uzycznej, k tó ry  10 lu tego  1781 r. 
o trzy m a ł a p ro b a tę  k ró la  S ta n is ła w a  A ugusta . 
Był to  zb ió r 13 p rzep isó w  czyli ro d za j k o 
deksu  m uzycznego s tow arzyszen ia .

K apela  k o leg iack a  k o n c e rto w a ła  rów nież  poza 
L ublinem , np. 15 lis to p a d a  1786 r . w y s tą p iła  w  
te a trz e  w arszaw sk im . K apeliści lu b e lsc y  g ra li ró w 
nież w  o k o liczn y ch  dw o rk ach  sz lacheck ich , n p . 
w  m arcu  1799 r. k o n ce rto w a li u  h r. E lig iusza 
P rażm ow sk iego  w  G ościeradow ie  k o ło  K raśn ik a . 
W la ta c h  1794—1809 m im o  n iek o rzy stn e j sy tu a c ji 
po litycznej (Lublin  b y ł pod o k u p a c ią  austriacka} , 
k a p e Ta n a d a l ro zw ija ła  sw o ją  dzia ła lność . P rz e 
trw a ła  ze zm ien n y m  szczęściem  aż do ro k u  1816. 
ti. do  czasu  p o w sta n ia  s ta łe j o rk ie s try  lu b e lsk ieg o  
T o w arzy stw a  P rz y jac ió ł M uzyki, k tó reg o  założy
cie lam i b y li dw aj czołow i m u zy cy : L u d w ik  Rom m
i M ichał S erw aczy ń sk i.

K ończąc te n  szk ic  d z ie jó w  m uzyk i lu b e l
sk ie j, w id z im y  je j w k ła d  w  rozw ój ro d z im ej 
k u tlu ry  m uzycznej. P o zn an ie  je j trad y c ji, 
n a w e t ogólne, w y p e łn ia  w ie le  „b ia łych  p la m ” 
n a  m ap ie  m uzyczne j X V III-w ieczn e j Polski.

(ludgaw)

Fragm ent widoku Lublina z 1725 r. W lew ym  rogu  
— kolegiata im. M ichała Archanioła
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1 0 5  lat temu w Krakowie...
P rzez  cały  ro k  1883 o b 

chodzono w K rak o w ie  d w u 
se tn ą  ro czn icę  odsieczy w ie 
deńsk ie j. O bchody  zosta ły  z a 
in au g u ro w an e  w sp an ia ły m  b a 
lem  w  S uk ien n icach , 6 lu te 
go, by  apogeum  osiągnąć 
oczyw iście  w e  w rześn iu , 11,
12 i 13 tego m iesiąca. A  oto 
ja k  b aw iono  się  w  K rak o w ie  
105 la t  te m u :

..K onający  k a rn a w a ł o b d a 
rzy ł w czo ra j m iasto  n asze  
n a jśw ie tn ie jsz y m  sw ym  dz ie 
łem . O d  d a w n a  oczek iw any  
b a l ko stiu m o w y  k o ła  a r ty s ty 
czn o -lite rack ieg o  z a ja śn ia ł tej 
nocy  w  pe łn y m  b la sk u ; 1800 
osób w zię ło  u d z ia ł w  z a b a 
w ie. P o w o d zen ie  było  z góry  
zapew nione. P om ysł p rz e d 
s ta w ie n ia  w  u roczystym  o b 
chodzie  s tro jó w  z epoki k ró la  
J a n a  I I I  w  p rzeddz ień  ro cz 
n ic y  obchodu  jego ch w ały  n ie  
ty lko  n ie s ły ch an ie  podn iósł 
u ro k  zabaw y, a le  za razem  n a 
strę c z a ł n ie m a łą  sposobność 
do ro zw in ięc ia  o ryg ina lnośc i i 
w sp an ia ło śc i a rty styczne j. 
K ażd em u  też , k to  p rzy b y ł n a  
sa lę  w  chw ili pe łnego  rozkw i-*  
tu  ba lu , m ogło s ię  zdaw ać, że 
sen n a  ja k a ś  b aśń  ro zw ija  się 
w  żyw ym  o b raz ie  p rzed  jego  
oczam i. R ó żn o b arw n e  a  p o 
w ażn e  s tro je  z  X V II w . w sp a 
n ia ły  sp ra w ia ły  "widok, a  b lask

hożych lic ta n c e re k  w y zy 
w a ł w  zap asy  b la sk  św ia tła , 
b ry lan tó w  i całe w y staw y  
w onnych  kw iatów .

Ju ż  o d  godziny  9 n a p ły w a 
jąca  pub liczność z a p e łn iła  w  
k ró tk im  czasie  ta k  szczeln ie 
salę, ż e  z  tru d e m  ty lko  m oż
n a  było u to ro w ać  sobie  d ro 
gę, a  u s taw io n e  w  rogach  s a 
li e s trad y , pe łne  p ięknych  
pań, by ły  jak o  tw ie rd z e  o b 
sadzone, z  k tó ry ch  w y jśc ie  s ta 
w ało  s ię  d la  każdego m yślą  
rozpaczliw ą.

O koło godz. 11 p o ja w ił się 
n a  sa li m arsza łek  Z yb lik ie- 
wricz w  s tro ju  narodow ym , a 
p rzy ję ty  p rzez  gospodynie  b a 
lu  a cz łonków  k o m ite tu , ro z 
począł z ks. J e rz o w ą  C za rto 
ry sk ą  b a l polonezem , k tó ry  
je d n a k  d la  b ra k u  m ie jsca  n ie  
b y ł w  s ta n ie  n a leż y c ie  się 
rozw inąć .

W n et też , d a ł .się słyszeć głos 
trą b k i n a  n u tę  X V II w ieku , 
z w ia s tu jące j zb liżan ie  się  p o 
chodu, a  w  ś lad  za  n ią  o rk ie 
s t r a  n a  sali odezw ała  s ię  o ry 
g in a ln y m  m arszem  S o b iesk ie 
go. k tó rego  m a n u sk ry p t p rz e 
ch o w ała  n a m  B ib lio tek a  J a 
g iellońska. Pochód  o tw ie ra ł 
he ro ld  z god łem  k o ła  a r ty 
styczno -lite rack iego . Za n im  
p ostęp o w ało  dw óch husarzów  
w  zb ro jach  ze sk rzyd łam i.

n iosących  proporce , p o p rze 
d za jąc  p rezesa  k o ła  p. K os
saka, k tó ry  u b ra n y  w  u b ió r 
s ta rszy zn y  w ojsko(wej, w ie r
n ie  podług  n a jlep szy ch  ź ró 
deł z  ak sam itu  i jed w ab iu  
w ykonany , z czapką  sobolo
w ą  n a  g łow ie i z  bu zd y g a
n e m  w  ręku , p ro w ad z ił p. 
D om ańską  p rz y b ra n ą  w  k o s 
tiu m  w eneck i z X V I w. P an  
A bram ow icz  jak o  ro tm is trz  
chorągw i h u sa rsk ie j, w  p r a w 
dziw ej zbroi, w  a m a ra n to 
w y m  je d w a b n y m  żupan ie , z 
w ilc z u rą  p rzez  p lecy , w so 
bo low ym  k o łp ak u  i p rzy  tu 
reck ie j szab li (...), p an  W oj
ciech K ossak  w  s tro ju  k ró 
lew icza  Ja k u b a , w  czerw o
nym  żu p an ie  z ry n g ra fe m  i 
n a ra m ie n n ik a m i z sokołem  
w  ręk u , w y g ląd a ł znakom icie. 
P o w szech n ą  uw ag ę  zw raca ł 
n a  sieb ie  p. S zuk iew icz jak o  
a tam an  siczowy. A le pa lm a  
w ieczo ru  na leży  się p rz e d 
s taw ic ie lo m  W schodu. P a n  B e- 
n ed y k to w icz  by ł w y b ornym  
p aszą  D am aszku  ze św ity  
K a ra  M ustafy . P an i B enedyk- 
tow iczow a p rz e d s ta w ia ła  z n a 
kom icie  S ław ę  w  s tro ju  s ió str 
kasta lsk ich . W yb o rn y m  i a u 
ten ty czn y m  d e rw iszem  by ł p. 
P iw n ick i, a r ty s ta  m alarz . N a j
w ięk sze  w ra ż e n ie  z ro b iło  n a j 
ście T a ta ró w . K opczacka h o r

da  z chanem , m irzam i i s iłą  
ta ta rs tw a  p ędz iła  p rzed  sobą 
w  ja sy r  w zię te  b ra n k i m oł- 
dyckie  zn ad  D n ies tru  i L asz
ki od W isły. C hanem  był p. 
S ty k a  w  chałac ie , k tó ry  tk ać  
m usia ły  b ran k i, w  delli z r e 
n ife rów , z a rsen a łem  broni, 
za  pasem . T ak  m u sia ł w y g lą 
dać ch an  B akczysera ju . (...)

D opiero  po północy, gdy sa 
la  zaczęła  się  nieco w y p ró ż 
n iać. a  P o lacy  w espó ł z T u r
kam i, T a ta ra m i i uroczym i 
C ygankam i zasied li do z a s ta 
w ionej uczty , sp rag n ien i ta ń 
ca m ogli się  rzucać  z  ca łą  
sw obodą w  jego w ir... W ięk 
sza część a to li jego uczestn i
ków  zad o w a la ła  się  p o d z iw ia 
n iem  o toczen ia  i u rząd zen ia  
g łów nej sa li S uk ienn ic , k tó 
r a  po łączona z S a lo n em  T o
w arzy s tw a  S z tuk  P ięknych , 
o św iecona a l g iorno. u p ięk 
szona fes to n am i i tro feam i, 
o tacza jącym i o lb rzym ie  po 
p ie rsie  w iekopom nego  b o h a te 
r a  sp o d  W ied n ia  — iście 
w sp an ia ły  p rzed s taw ia ła  w i
dok. N aw et pod w zg lędem  
k a rn ec ik ó w  za leca jących  s ię  
gu stem  i pom ysłem  k o m ite t 
odn iósł zu p e łn e  zw ycięstw o  w  
b ieżącym  k a rn aw a le . B al trw a ł 
do godz. 6 -i p rzy n ió sł około 
5000 zł dochodu.’’

Ech, gdzi‘e ta  n ieg d y s ie jsza  
fan taz ja!...

(na podst. książki 
„Na Rynku w  K rakow ie”

— w ybór i oprać, ed)

Z  zagadnień wychowawczych

W ciągu ostatnich lat co
raz częściej daje s ię  zaobser
w ow ać zjaw isko zw iązane z 
rozw ojem  techniki nazw ijm y  
to „obrazu” : pow szechnością  
te lew izji i  coraz w iększą  do
stępnością aparatury wideo. 
T elew izor jest dziś już pra
w ie  w  każdym  domu, apara
tura w ideo n ie  jest ze  w zg lę
du na cenę tak sam o p ow 
szechna, ale przecież jej po
pularność z każdym  rokiem  się  
zw iększa. Jest to rozrywka  
łatw o dostępna, „dom ow a”, 
dla dorosłych i dla dzieci, ale 
też n iosąca ze sobą sporo n ie
bezpieczeństw .

W  fw ielkiej ilości domówT 
p a n u je  n ie d o b ry  obyczaj o g lą 
d a n ia  'każdej au d y c ji b ez  w y 
boru . C ałe p o p o łu d n ia  i w ie 
czory, o k ażd e j porze, gdy 
s ta rsz e  dzieci o d ra b ia ją  le k 
cje, a  m łodsze śp ią  — te le 
w izo r je s t  w łączony , 'i to  czę
s to  n a z b y t głośno.

O czyw iście, tru d n o  w  dz i
sie jszych  czasach  dom agać 
s ię  rezy g n ac ji z te lew iz ji 
(choć w  n iek tó ry ch  w ysoko 
ro zw in ię ty ch  k ra ja c h  p o n a 
w ia n e  są  apele  o w p ro w ad ze 
n ie  jednego  d n ia  w  tygodn iu  
bez p ro g ra m u  TV!), a le n ie  
m ożem y też zapom inać , że to 
te lew izo r je s t d la  nas. a  n ie  
o d w ro tn ie . Szczególnie upo-

Telewizja
śledzone w  sy tu ac ji ciągłego 
o db io ru  p ro g ram u  te lew izy j
nego są  dzieci. U dow odniono  
bow iem  niezb icie , że te le w i
z ja  m a u je m n y  w p ły w  n a  
dziecko. N aw e t do n iem o w lę 
cia  g łęboko  zd aw ałoby  s ię  u ś
pionego d o c ie ra ją  o s tre  i p rz e 
n ik liw e  dźw ięk i tow arzyszące  
obrazow i te lew izy jnem u .
D ziecko n ie  p o tra f i an i n ie  
m oże o b ro n ić  się  p rzed  n im i, 
s ta je  się  rozgrym aszone, p łacz 
liw e, m a ru d n e  i źle sypia.

Jak że  często zd a rza  się. że 
m a tk a , chcąc kon ieczn ie  w  
sp o k o ju  obejrzeć  ja k iś  in te re 
su jący  ją  p ro g ram  telew iz} 'j- 
ny. trz y m a  w  fo te lu  n iem o 
w lę  n a  ręk ach , zm usza jąc  je  
pośredn io  do og ląd an ia  w raz  
z n ią  e k ra n u . I s łab y  jeszcze 
wzsrok dziecka, i n ied o jrza ły  
sy s tem  n e rw o w y  u le g a ją  s to p 
n io w em u  zm ęczeniu  i u szko 
dzen iu  pod w p ły w em  m ig a 
jących  i n iez ro zu m ia ły ch  o- 
brazów . D o datkow ą szkodą d la  
dziecka je s t  wTów czas jego 
bezruch , podczas gdy n iem o 
w lę  w  łóżeczku, gdy  n ie  śpi, 
je s t  p rzez  ca ły  czas w  ru ch u .

T ak  sam o n ieo d p o w ied n i 
je s t  bez ru ch  w  czasie oglą-

a dziecko
d a n ia  p ro g ram u  te le w iz y jn e 
go przez dzieci s ta rsze , w  w ie 
k u  p rzed szk o ln y m  i szko lnym  
(by n ie  w sp o m in ać  w  te j r u b 
ry ce  p rzeznaczonej n a  te m a 
ty  w ychow aw cze o rodzicach!). 
P rzed szk o lak i są  ju ż  bardzo  
za in te re so w an e  o b razam i n a  
szk lan y m  ek ran ie , k tó rych  
zm ienność  i m igotl.iw ość, a 
tak że  w  ogrom nej w iększości 
n iezrozum ia ło ść  p o w odu je  ro z 
d rażn ien ie  dziecka. S ta łe  p o 
w ta rz a n ie  tych  nega tyw nych  
bodźców  po w o d u je  dokuczli- 
wość, n iepokó j, bezsenność.

U dzieci n ieco  sta rszych , 
w ięcej ju ż  rozum iejących , 
og lądane  p ro g ram y  o szczegól
n ie  d ras ty czn e j tre śc i m ogą 
stać  się  — i często s ta ją  — 
czynn ik iem  nerw icu jący m . N a 
w e t b ie rn a  o b se rw ac ja  sy tu a 
c ji pe łn y ch  n ap ięć  szkodzi 
dzieciom , k tó re  przecież  m a ją  
sy s tem  n e rw o w y  słabo  je sz 
cze rozw in ię ty . P o ja w ia ją  się 
n ap ięc ia  n e rw o w e  i lęki, a 
g w a łto w n e  p rzeżycia  i p rz y 
p o m n ian e  w idok i u ja w n ia ją  
s ie  zw łaszcza, gdy  dzieci zo
s ta ją  sam e. M ałe dziecko n ie  
p o tra fi rozróżn ić  rzeczy w is to 
ści cd fikc ji, w szystko  u ra s ta

do w ie lk ich  ro zm ia ró w  i n ie  
zn ik a  n a w e t w e śnie. D ziec
ko n ie  p o tra fi ob ron ić  się 
p rzed  nocnym i k o szm aram i, 
często zryTwa się w  nocy  z 
płaczem , u c iek a  z pokoju.

P rag n ący  chw ili spo k o ju  ro 
dzice  n ie  zaw sze ró w n ież  zd a 
ją  sob ie  sp ra w ę  ze szkod li
w ości z ab aw y  dzieck a  w  po 
b liżu  te lew izo ra . D a ją  częstu  
dziecku  k lock i czy la lk ę  i zo 
s ta w ia ją  je  n a  d y w an ie  czy 
w y k ład z in ie  p rzed  te lew izo 
rem . Dziecko, n a w e t z a ję te  
u lu b io n ą  zab aw k ą , b ezw ied 
n ie  spo g ląd a  od czasu  do cza
su w  te lew izo r. N ie w ra c a 
ją c  ju ż  zaś do szkod liw ych  
d la  dz iecka  treśc i obrazu , 
chcem y w  te j chw ili p rz e 
strzec  rodziców , że og ląd an ie  
tak ich  ruchom ych  obrazów  
przez dziecko do la t  sześciu, 
gdy  w z ro k  n ie  je s t jeszcze do 
tego p rzysto sow any , m oże 
skończyć się p ow ażnym i u r a 
zam i i u szkodzeniam i. P a m ię 
ta jm y  w ięc : w łaśc iw y m  p ro 
g ram em  d la  m łodszych  dzieci 
je s t  ty lko  d ob ranocka , p o d 
czas pozostałych lep ie j n iech  
b a w ią  się  n a  dw orze, albo 
wT z im ie  w  in n y m  pom iesz
czeniu  o g ląd a ją  k s iążk ę  z 
ob razkam i. Dzieci sta rsze , w 
w iek u  szkolnym , m ogą og lą
dać p rzeznaczone  d la  n ich  te- 
le ran k i. czy w y b ra n e  p ro g ra 
m y p rzy ro d n icze  lub  p od róż
nicze. pod  w a ru n k iem , że s a 
m e te j p rzy ro d y  i podróży  
choćby do p a rk u  m a ją  w  c ią 
gu d n ia  w y sta rcza jaco  dużo.

ed



P o lon ików  n ie  b ra k  w  P aryżu . 
J e s t  je d n a k  tak ie  m ie jsce  w  tym  
m ieście, gdzie  sp o tk ać  ich m oż
n a  n a jw ięc e j — w y sp a  Św iętego 
L udw ika.

N ad  sam y m  b rzeg iem  S ek w a
ny , p rz y  u licy  d 'O rla.ans 6 m ie ś 
ci się  B ib lio tek a  P o lsk a  — w ie l
k a  sk a rb n ic a  k u ltu ry  po lsk ie j na 
Z achodzie. P o w sta ła  o n a  w  ro k u  
1838 z in sp ira c ji J u l ia n a  U ry sn a  
N iem cew icza, a le  do g ro n a  je j 
za łożycieli n a leże li także  A dam  
M ickiew icz, k s iążę  A dam  C zar
to ry sk i o raz  in n i cz łonkow ie  is t
n ie jąceg o  do  dziś T o w arzy stw a  
H isto ryczno -L ite rack iego .

Je d n y m  z  p ie rw szych  o fia ro 
daw ców , k tó ry  p rzeznaczy ł spo
re  su m y  n a  zak u p  g m achu  d la

dysław a. M u zeu m  m oże  (posz
czycić się  n a jw ię k sz y m  zb io rem  
doku m en tó w  i p a m ią te k  po  p o e 
cie. T u  p rzech o w y w an y  je s t r ę 
kop is „ P a n a  T ad eu sza”, „D zia
d ów ’’, p o p ie rs ie  poety  d łu ta  D a
w id a  d A n g e rs , k o le k c ja  p o r t r e 
tó w  i sz tychów , a  ta k ż e  listy , 
p ie rw o d ru k i dz ie ł w ieszcza, je - 
bo b iu rk o  i in n e  o sob iste  p a 
m iątk i.

O prócz w sp o m n ian e j ju ż  ek s
pozycji s ta łe j, w  gm ach u  B ib lio 
tek i o rg an izo w an e  są  także  
w y staw y  z o k az ji różnych  ro cz 
nic. I ta k  n a  p rz y k ła d  w  roku  
1983 p re z e n to w a n a  b y ła  w y s ta 
w a  z okazji 300-rocznicy O dsie
czy W iedeńsk ie j. N a w y staw ie  
zap rezen to w an o  m iędzy  innym i

W ejście do B iblioteki 
P olsk iej -w Paryżu

Polskie pamiątki na wyspie 
Sw. Ludwika w Paryżu

N ie w szyscy  je d n a k  w iedzą , że 
w łaśc ic ie l H o te lu  L am b ert, k s ią 
żę A d am  C zarto ry sk i — z m yślą
o n ied o b itk ach  m ick iew iczow 
skiego leg ionu  z  czasów  w o jn y  
k ry m sk ie j •— k u p ił by ł sw ego 
czasu  pokaźny  o bszar ziem i n ad  
B osforem . (Jak  w iadom o, z  p rz y 
czyn po litycznych  P o lacy  ci n ie  
m ieli p ra w a  p o w ro tu  do O jczy
zny). Z czasem  p o w s ta ła  w  ty m  
re jo n ie  d uża  w ieś, n a z w a n a  d la  
u czczen ia  pam ięci je j w łaśccie la  
A dam polem .

•

K sięciu  A dam ow i w e w szy stk ich  
p o czy n an iach  dzie ln ie  se k u n d o w ała  
żona, A nna. W ro k u  1844 założy ła 
ona w  p a łacu  L am b ert In s ty tu t  dla 
P a n ie n  P o lsk ich , k tó reg o  celem  b y 
ło p rzy g o to w an ie  m ło d y ch  P o lek  do 
sk ła d a n ia  egzam inów  n a  w yższe u - 
czeln ie fran c u sk ie . In s ty tu t  p rze trw a ł 
do ro k u  1899, a  u kończy ło  go p o nad  
6D0 słuchaczek .

P isząc  o s ła w n y m  p a łacu , w a r to  
też  p rzy p o m n ieć , że  w  o k resie  po 
P o w stan iu  L isto p ad o w y m  był on 
m iejscem  sc h ro n ien ia  d la  w ie lu  bez
cen n y ch  zbiorów  ro d z in y  C z a rto ry s
k ich , zg ro m ad zo n y ch  w  P u ław ach . 
P rzew iez ien ie  ich  do P a ry ż a  pozw o
liło u n ik n ą ć  n iech y b n e j k o n fisk a ty  ze 
s tro n y  w ład z  carsk ich . W ielkie za
sług i w  p rzew iezien iu  ty c h  b ezcen 
nych  zb io ró w  oddał p len ip o ten t C zar
to ry sk ic h  K arol S ienk iew icz. On to  
bow iem  u k ry ł  i zabezp ieczy ł część 
p u ław sk ieg o  m a ją tk u , w yw ożąc go 
n a jp ie rw  do Z am oysk ich  do S ien ia
w y, . a  n a s tę p n ie  do P a ry ża .

Ś lad y  te j h is to rii m ożna d z i
s ia j od na leźć  w  M uzeum  C zar
to ry sk ich  w  K rakow ie .

W sDółczesne d z ie je  pa łacu  
L a m b e r t są  m oże m n ie j d ra m a 
tyczne, chociaż i im  n ie  m ożna 
odm ów ić p osm aku  sensacji. O tóż 
w  p o w o jen n e  jego  d z ie je  w p isa 
ła  s ię  jak o  m ie szk an k a  s ław n a  
a k to rk a  f ra n c u sk a  M ichelle  M o r
gan, k tó ra  tu  w ła śn ie  p rzeży ła  
k ilk a  la t  sw ego szczęśliw ego  ży
c ia  z  d ru g im  m ężem , ak to rem  
H enri V idalem . Część p a łac u  zo
s ta ła  w y n a ję ta  p rzez  m a łżonków  
od rodz iny  C zarto ry sk ich  (Po
tom kow ie  książęcego ro d u  do 
n ie d a w n a  bow iem  byli p ra w o 
w ity m i w łaśc ic ie lam i h is to ry cz 
nego pałacu .).

D opiero  w  la ta ch  s iedem dzie
sią tych  pa łac  p rzeszed ł w  p o s ia 
d an ie  znane j rod z in y  b an k ie ró w
— R otszyldów .

ob razy , sztychy  p rzed s taw ia jące  
J a n a  II I  Sob iesk iego  o ra z  listy  
p isan e  do M arysieńk i.

W sąs ied n ie j k am ien icy  pod 
n r  46 q u a i d e  B e th u n e  m iesz
k a ła  od ro k u  1912 M a ria  C u rie - 
-Sk łodow ska. W ie lk a  uczona, o d 
kryw czym i rad u , la u re a tk a  N a 
g ro d y  N ob la  z a n ;m  osta ieczn ie  
s ta ła  się  m ie szk an k ą  dom u przy  
q u a i d s  B e th u n e  n a  w y sp ie  Sw. 
L udw ika , n ie je d n o k ro tn ie  zm ie
n ia ła  sw ój p a ry sk i adres. N igdzie 
je d n a k  a tm o sfe ra  polskości n ie  
em an o w a ła  ta k  s iln ie , ja k  n a  
w y sp ;e, i m oże w ła śn ie  d la tego  
by ło  to  o s ta tn ie  m iejsce  zam iesz
k a n ia  w ie lk ie j Polk i. Z m arła  w  
ro k u  1934. m a ją c  67 la t.

*

Id ąc  d a le j u lic ą  Św . L udw ika , 
po p ra w e j s tro n ie  w id z im y  p ię k 
n ą  w iężę  kościo ła  (tegoż sam ego 
p a tro n a ), z w a n ą  „po lską  d zw o n 
n ic ą ”. W ew n ą trz  kościo ła  z n a j
d u je  się  ta b lic a  p a m ią tk o w a  u - 
fu n d o w a n a  n a  cześć h is to ry k a  
W ład y sław a  S trzem b o rz a  i k s ię 
c ia  A d am a  C zarto ry sk iego  o raz  
członków  jego  rodziny .

K ilk a  m e tró w  d a le j po te j s a 
m ej s tro n ie  u licy  w id n ie je  n a 
p is  „G a le r ia  L a m b e r t” . T u  m ie ś
ci się  k s ię g a rn ia  „L ib e lla”, gdzie 
m ożna nab y ć  n o w e  cen n e  pozy
c je  w y d a n e  w  P o lsce  i poza je j 
g ran icam i. W łaścic ie l k sięg a rn i 
p row adzi też g a le r ię  sztuki.

W o s ta tn im  dw udziesto lec iu  
w y s taw ia ło  tu  sw o je  p ra c e  w ie 
lu  artystów .

P o  te j sam ej (p raw ej) s tro n ie  
u licy , n a  ro g u  ul. Sw. L u d w ik a
i a u a i d ’A n jon  w y ła n ia  s ię  t r ó j 
k ą tn y  żyw opłot, a  zza n iego 
s ły n n y  p a ła c  L am b ert, .w zniesio
n y  w  ro k u  1640 p rzez  znanego  
a rc h i te k ta  L p W au  d la  p a n a  
L a m b e rt de T horigny .

*

B ogata  a rc h ite k tu ra  w n ę trz  je s t 
dziełem  Le S u e u ra  i  Le B ru n a , ty c h  
sam y ch , k tó ry c h  w sp an ia łe  dzieła  
podziw iać m ażem y  w  L uw rze . Szcze
gólnie  p ięk n e  w  p a łacu  L a m b e rt są 
p la fo n y . S ala  ba low a, zw an a  Salą 
H erk u le sa  d o ró w n u je  sa lo n o m  W er
sa lu . P rz e z  pew ien  czas gościem  ty ch  
w spaniały-ch sa l by ł sam  W olter, 
p rzeb y w ający  tu  n a  zap ro sz en ie  m a r
k izy  de C h a te le t. W k o m n a ta c h  p a 
łacu  L a m b e rt w ie lk i filozof i en cy 
k lo p e d y s ta  p isa ł t r a k ta t  o N ew ton ie.

*

T en  w sp an ia ły  p a ła c  s ta je  się 
w  ro k u  1842 w łasn o śc ią  „n ie  k o 
ronow anego  k ró la  P o lsk i”, k s ię 
c ia  A d am a  C zartorysk iego . S ta 
je  s ię  też m ie jscem  sp o tk ań  n a j 
w y b itn ie jszy ch  p rzed s taw ic ie li 
W ielk ie j E m ig rac ji: M ick iew icza, 
Słow ackiego, C hop ina , D om eyki, 
N iem cew icza  i innych . W łaśn ie  
do Sali H e rk u le sa  sch o d z iła  się  
p rzed  w ie k ie m  in te le k tu a ln a  
śm ie ta n k a  P o lak ó w  sk u p ionych  
w  s tro n n ic tw ie  3 -M aja.

Pałac Lam bert, znany  
też jako Hotel Lambert 
— daw na siedziba  

W ielkiej Em igracji.

B ib lio tek i P o lsk ie j by ł Z ygm un t 
K ras iń sk i, zaś p ie rw szy m  o rg a 
n iz a to re m  i d y rek to rem  — K a
ro l S ienkiew icz. W age i znacze
n ie  B ib lio tek i P o lsk ie j n a jlep ie j 
o d d a ją  s ło w a  A d am a M ick iew i
cza, sk ie ro w a n e  do o ficerów  p o l
sk ich  z  P iem o n tu , k tó rzy  p ow o
dow an i uczu c iem  p a tr io ty zm u  
asygnow ali pew ne  k w o ty  n a  p o 
trzeb y  te j p laców ki. „T ak, B ra 
c ia  — to  ta k ż e  p u n k t  s t r a te 
g iczny” — n a p is a ł M ickiew icz.

T en  „ p u n k t s tra te g ic z n y ” 
p rz e trw a ł szczęśliw ie do czasu 
w k ro czen ia  N iem ców  do P aryża. 
W czasie  d ru g ie j w o jn y  św ia 
tow ej o k upanc i zdew astow ali 
dom , a  p c k a ź n ą  część zb iorów  
wyTwieźli do N iem iec. T ylko n ie 
liczne  u n ik n ę ły  ra b u n k u  — n a j 
cenn ie jsze  zdo łano  u k ry ć  n a  p ro 
w in c ji. P o  w o jn ie  w ró c iły  n a  
sw o je  d aw n e  m iejsce  w ra z  z  ty 
m i, k tó re  u d a ło  się rew in d y k o 
w ać.

D zisie jsza  B ib li« tek a  P o lsk a  l i 
czy p o n a d  150 tys. tom ów  d o ty 
czących g łów n ie  dz ie jów  W ie l
k ie j E m ig rac ji o ra z  zw iązków  
po lsk o -fran cu sk ich . P ró cz  tego w  
zb io rach  z n a jd u ją  się tckże cen 
n e  m apy, sztychy , m e d a le  i o b ra 
zy. Szczególnie bogato  re p re z e n 
to w an a  je s t  m a la rsk a  tw órczość 
W ańkow icza, M ate jk i, W ysp iań 
skiego. B oznańsk ie j.

P o n ad to  w  B ib lio tece  m ieści 
się  M uzeum  A d am a M ickiew icza 
założone p rz e z  syna  poety  W ła-



— dzluum r
T Y 0 O O N I K  K A T O L I C K I

eci

Gdzieś daleko, w leśnej chacie,
Mały skrzatek się weseli:
Zima pyszni się w swej szacie.
Cała w śnieżnej bieli!

Rankiem  kw iaty m u m aluje 
Na szybach srebrzonych,
W dzień — uroki prezentuje 
W lasach ośnieżonych...

W yszedł skrzatek, w ciepłych botkach, 
W kożuszku — serdaczku,
Myśli sobie': Może spotkam  
Dziadka-M roza gdzieś przy krzaczku?

Skacze poprzez zaspy dziarsko 
Aż się m u czapeczka chwieje,
I oczkami strzyże bystro:
Co to się wokoło dzieje?

Widzi dużo sarnich śladówT,
I zajęczych skoków.
Tum an siwoszarej mgły 
Przyczajonej u drzew boku...

Idzie! Idzie Luty mroźny 
Z wąsam i w sopelkach!
A w iatr hula obok groźny*
Gra na leśnych świerkach...

E. LORENC
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— N ie m a r tw  się, s ta ry , s r e b r 
n a  szp ilk a  je s t ju ż  tu ta j,  w  p a 
łacu  — pow iedz ia ł kró l. — T y l
ko ty  m usisz  być te ra z  zdrów , 
abyśm y  m ogli fw spólnie o b m y ś
lić d a lszy  p la n  dzia łan ia .

N apój zd ro w ia  by ł ju ż  go to 
wy. J a ru c h a  p o s taw iła  n a  stole 
dym iący  dzban  P ły n  p rzy p o m i
n a ł — za rów no  w yg lądem , ja k  i 
sm ak iem  — d o b re  czerw one  w i
no.

— P ij, kochaneczku! Co dw ie 
godziny  m usisz  zażyć pó l szk la 
neczki te j m ik s tu ry . T yle w y 
starczy , abyś s ta n ą ł n a  nogi. Ani 
chybi, zd rów  będziesz, sił n a - 
b ° r z e s z  — z ap ew n ia ła  S am bo

ra  Ja ru c h a . — D opilnu ję , żebyś 
n ie  zapom nia ł o  lek a rs tw ie . S u 
chy  jes teś  i m arny , trz e b a  za 
dbać o ciebie. — Ja ru c h a  w y 
szczerzy ła  w  u śm iech u  sw e bez
zębne  dziąsła . — T ak, tak , S am - 
boreczku , ju ż  ja  zad b am  o c ie
bie.

W  oczach S am b o ra  zap a liły  się 
w eso łe  isk ie rk i. P ró b o w a ł się 
n a w e t uśm iechnąć.

Ja ru c h a  u s ia d ła  p rzy  łożu ch o 
rego i rozpoczęła  sw ą k u ra c ję  
od .podaw ania łyżeczką le k a r
stw a.

— Nic tu  po  tobie, m ój k ró lu . 
N ap o ję  go dob rze  i d a m  m u  o d 
począć dw ie  godzinki. N ie m a rtw  
się. m iło śc iw y  pan ie , w szystko  
będzie  d o b rze  — jak em  J a r u 
cha!

— W ierzę. Ja ru ch o , że ta k  bę- 
d - l~ Pom ożesz n aszem u  s ta re 
m u p rzy jac ie low i.

Po  tych  s ło w ach  k ró l opuścił 
w ieżę, w  k tó re j zam ieszk iw ał 
S am bor i u d a ł s ię  do sw oich 
kom nat.

— K r...ra , kr...ira! Z a trzy m aj 
się. B en g a lu ! — K ru k  b y ł w y 
ra ź n ie  zm ęczony. — P ió r...r n ie  
czu ję! A ja k  Kwoje nogi — sp y 
ta ł tygrysa.

—. W  ja k  n a jlep szy m  p o rząd - 
kti, m ój drogi — odpow iedzia ł 
u p rze jm ie  B engal. — Ale. je 
śli życzysz sob ie  odpocząć, to  
m ożem y zrob ić  m ały  relaks.

— R ...re laks i śn iad an k o ! — 
w rz a sn ą ł k ruk . — T ego m i w ła 
śn ie  trzeba .

— U siądźm y w ięc  i po p a trzm y  
n a  rzekę. J a k a  czysta, k ry s z ta 
łow a w oda! — zachw ycała  się  
M alw ina.

—  T u ta j jeszcze k r...ry sz ta ło - 
w a, a  ja k  m in iem y  a k u r .. .ra t tę  
rzękę , to  zobaczysz kró ...ró lew no, 
ja k  w szystko  s tr...ra szn ie  się 
zm ien i. N ieaby t m i się  podoba 
ta  podr...róż — k ru k  b y ł w y ra ź 
n ie  n iezadow olony .

— Czyżby za  tą  rz ek ą  ro zc ią 
gało  s ię  już  p ań stw o  ry ce rza  T y
ta n a ?  — sp y ta ła  M alw ina.

— Oj„ n ies te ty , dom yśliłaś się. 
M alw ino . T r...ru d n o , m uszę 
s tw ie rd z ić , że m asz r...r a c ję  — 
o d p a rł n iezb y t ch ę tn ie  C elestyn.

Tuż za  rzek ą  las sięgał n ie 
m alże  chm ur. W ierzcho łk i d rzew  
p rzy p o m in a ły  szczy ty  n ieb o s ięż 
nych gór, ,a p n ie  — sk u p io n e  
b lisko  sieb ie  — je d n ą  z w a rtą  
ścianę.

M alw ina , zachw ycona k rzysz t- 
ta ło w ą  w odą, z za in te re so w an iem  
p rzy g ląd a ła  się  rzece. N ag le  do
strzeg ła . że p rzez  w odę p rzech o 
dzą ja k b y  dreszcze. C hw ilam i 
w o d a  ja k b y  s ię  sp ien iła , w zb u 
rzy ła . zaw iro w a ła , lecz trw a ło  
to  n ie  d łużej, ja k  m in u tę . •— 
P ię k n a  rzek a , a le  d z iw n a  — 
s tw ie rd z iła  k ró lew na . — R zeka 
drżąca , n erw o w a, ja k  człow iek.

— K r...era, tak! R zeka  dr...rży. 
A  w iesz, M alw ino, d laczego? — 
sp y ta ł C elestyn. —  O gr...rom ne 
głazy, k tó r...re  szy k u ją  n ie w i
dz ia ln i r ...rycerze  do budow y  p a 
ła cu  T y tana , p o w o d u ją  ow e dzi
w n e  dr...reszcze. A p oza  ty m  je 
steśm y  obser...rw ow an i — dodał 
k ruk .

D rzew o, n a  k tó ry m  ' siedział 
g ad a ją cy  C elestyn, n ag le  się  p o 
chyliło , ja k b y  za  podm uchem  
w ia tru , sk u p ia ją c  sw e gałęz ie  w  
m ocnym  uścisku.

M alw in a  i B enga l usłyszeli 
zd ław io n y  k rzy k  p tak a . D ziew 
czyna rz u c iła  się  n a  r a tu n e k  C e
lestynow i, lecz zan im  d o tk n ę ła  
gałęzi, ro zp o s ta rły  s ię  one, jak  
za do tk n ięc iem  czarodz ie jsk ie j 
różdżki. K ru k  — ja k b y  n ig d y  n ic  
s ię  n ie  s ta ło  — sied z ia ł spoko j
n ie  n a  gałęzi, p a trz ą c  n a  M alw i- 
n ę  sw ym i ogrom nym i, czarnym i 
oczam i.

C elestyn ie! Czy n ic  ci się  n ie  
s ta ło ?  D obrze się  czu jesz? — 
M alw in a  b y ła  w y ra ź n ie  zan ie p o 
kojona.

— W szystko w  po rząd k u . To 
dr...robiazg , czu ję  s ię  zn ak o m i
cie — o d pow iedz ia ł k ruk .

J e d n a k ż e  B enga l b y ł n a jw y ra ź 
n ie j zan iepoko jony . W ęszył n a  
w szystk ie  s trony , ja k b y  czu jąc 
kogoś obcego. B iegał w okó ł d rz e 
w a  i p o d e jrz liw ie  p rzy g ląd a ł się 
C elestynow i.

— Czy to  ty, m ój d rog i C ele
styn ie , siedzisz  n a  ty m  d rzew ie -
— sp y ta ł n a g le  B engal.

— D laczego ta k  d z iw n ie  d o p y 
tu jesz  się, B en g a lu ?  Czyżby cię 
w zro k  m y lił?  — zd z iw iła  się 
M alw ina.

— To n ie  w zrok  m n ie  m yli, 
lecz coś dziw nego  d z ie je  się z 
m oim  w ęchem  — odpow iedzia ł 
tygrys. — W idzę naszego  d ro 
giego C elestjo ia. lecz  go n ie  czu
ję. To tak , ja k b y  go w ca le  n ie  
było. C zu ję  zap ach  innego p ta 
ka. O dezw ij się. C elestyn ie!

(cdn.)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Z akres za in te reso w ań  naszych  
C zv te ln ików  (św iadczy  o tym  
n a p ły w a ją c a  do R ed ak c ji ko res- 
pondecja ) je s t  n iezw y k le  szerok i. 
D ow odem  tego  je s t ró w n ież  list, 
w  k tó ry m  p. S tan is ław  L. z w o 
jew ó d z tw a  kalisk iego  (nazw isko i 
ad res  z n an e  R edakcji) p isze m ię 
dzy in n y m i:

„Zwracam  się  do D uszpaste
rza z uprzejm ą prośbą, by — 
jeżeli to jest m ożliw e — udzie
lił m i na  łam ach tygodnika „Ro
dzina”. w yczerpującej inform acji 
na tem at C hrześcijańskiej A ka
dem ii Teologicznej. System a
tycznie bow iem  prenum eruję i 
czytam  to czasopism o. W iem  o 
niej tylko tyle, że k ształci ona 
przyszłych duchow nych w yznań  
chrześcijańskich, nierzym skoka- 
tolickich....

K orzystając z okazji, chciał 
bym przekazać sw oją pozytyw ną  
opinię o W aszym czasopiśm ie

oraz artykułach w  nim  zam iesz
czanych”.

S zanow ny  P an ie  S tan is ław ie ! Z 
zasad y  o d p o w iad am  n a  lis ty  
W szystkich  C zyteln ików . W ty m  
bow iem  celu  u s tan o w io n a  zo s ta 
ła  ru b ry k a  ..R ozm ow y z C zy te l
n ik am i" . N ie m a w ięc pow odu, 
bym  P a n a  .prośbie odm ów ił. 
U dzie lan ie  w y ja śn ień  je s t  m oim  
re d ak cy jn y m  obow iązkiem .

P rzechodząc  do te m a tu  c h c ia ł
bym  p rzy p o m n ieć , że  w  o k res ie  
m iędzyw o jennym  żaden  z K o
ścio łów  ch rześc ijań sk ich  (n ie- 
rzy m skokato lick ich  — poza  K o
śc io łem  E w an g e lick o -A u g sb u r
sk im , p o s ia d a ją c y m  sw ój W y
d z ia ł Teologiczny n a  U n iw ersy te 
cie W arszaw sk im  — n ie  m ia ł 
w łasn e j w yższej uczelni teo log icz
nej. P ow odem  tego  b y ł — m ię 
dzy  in n y m i — b ra k  od p o w ied 
n ie j k a d ry  pedagogicznej o raz  
śro d k ó w  m a te ria ln y ch , kon iecz
nych  do ich u trzy m an ia .

S zerok ie  m ożliw ości k sz ta łce 
n ia  teolog icznego  duchow nych  
n a  w y so k im  poziom ie in te le k tu 
a ln y m  — ja k  p isze  bp  doc. d r 
hab. W ik to r W ysoczańsk i — 
p o w s ta ły  dop iero  z c h w ilą  o t
w a rc ia  w W arszaw ie  C hrześc i
jań sk ie j A kadem ii Teologicznej... 
C hA T je s t  w yższą  szk o łą  teo lo 
g iczną  n a  p ra w a c h  p a ń s tw o 
w ych, z a p e w n ia ją c ą  s tu d iu ją c y m  
m ożliw ość k o rz y s ta n ia  ze s ty p e n 
d iu m  i in te rn a tu , a  w  p rz y p a d 
ku  K ościo ła  P o lskokato lick iego
— ze s ty p en d iu m  i D om u A lu m 
na. P oczą tek  ^uczelni S ięga jroku 
1954. W ów czas b o w iem  zap ad ły  
dw ie  w ażn e  d ecyz je : u ch w ała
P rezy d iu m  R ząd u  z 26 p aźd z ie r
n ik a  1954 w  sp ra w ie  o rg a n iz a 
c ji s tu d ió w  teolog ii c h rze śc ijań 
sk ie j o raz  u c h w a ła  U rzędu  R a 
dy  M in is tró w  z  26 p a ź d z ie rn ik a  
tegoż ro k u , w  sp ra w ie  u sam o 
d z ie ln ien ia  W ydzia łu  Teologii 
E w angelick ie j U n iw e rsy te tu
W arszaw skiego . O becnie C hA T 
sk ła d a  s ię  z  trz ech  sek c ji: ew a n 
gelick ie j, s ta ro k a to lick ie j i p r a 
w osław nej.

C h rześc ijań sk a  A k ad em ia  T eo
log iczna  je s t p ra w d z iw ą  szkołą  
ek um en izm u  i s łu żb y  ch rześc i
jań sk ie j n a  rzecz  człow ieka. 
M łodzież K ościołów  c h rze śc ijań 
sk ich  w  a tm o sferze  w zajem nego  
z ro zu m ien ia  i p raw d z iw e j to le 
ra n c ji zdobyw a w iedzę  teo log icz
n ą , n a b y w a ją c  za razem  w y ro b ie 
n ia  o b yw ate lsk iego  i spo łeczne
go...

C d  ro k u  akadem ick iego  
1967 63 s tu d ia  w  A k ad em ii t r w a 
ją  :5 l a t  !i kończą s ię  s to p n iem  
m a g is tra  teoilogii. C hA T m a  ta k 
że p ra w o  n a d a w a n ia  stopni n a u 
kow ych d o k to ra  i d o k to ra  h a b il i
tow anego  w  z a k re s ie  teologii 
ch rześc ijań sk ie j. P odobn ie  m a 
się sp ra w a  ze s tu d iam i zaoczny
m i is tn ie jący m i w C hA T od 14 
lu tego  1963 Ir., n a  k tó re  zgodn ie  
z re g u la m in e m  m ogą być p rz y j
m ow an i duchow n i i p ra c o w n i
cy kościeln i w szystk ich  uznanych  
p rzez  p ań stw o  w y zn ań  ch rześc i
jań sk ich  is tn ie jący ch  w  PR L. 
k tó rz y  w  przeszłości n ie  m ieli 
m ożliw ości ukończen ia  w yższych 
stu d ió w  teologicznych. Z m ożli
w ości stw orzonych  przez  u ru c h o 
m ien ie  S tu d iu m  Z aocznego p o 
czą tk o w o  ko rzy s ta li główmie p o l-  
skokato licy , o s ta tn io  s tu d iu ją  tu  
ró w n ież  duchow n i innych... w y 
zn ań  c h rze śc ijań sk ich ’' (Polski 
n u r t  s ta ro k a to licy zm u  — W a r
sza w a  1977).

P rz e w a ż a ją c ą  część słuchaczy  
te j uczeln i s ta n o w ią  je d n a k  k an -, 
dydaci n a  duchow nych . W a ru n 
k ie m  p rz y ję c ia  n a  s tu d ia  w  C hA T  
je s t — m iędzy  innym i — p o s ia 
d a n ie  św iad ec tw a  do jrzałośc i 
(m a tu ra ) o raz  sk ie ro w an ie  p rzez  
w ład ze  zw ie rzch n ie  sw ojego  K o
ścioła. Po u k o ńczen iu  s tu d ió w  i 
z łożen iu  p rzep isan y ch  egzam i
nów , m łodzi teo lodzy  o trzy m u ją  
w  sw oich K ościo łach  św ięcen ia  
k a p ła ń sk ie  lu b  zo sta ją  o rd y n o 
w an i n a  duchow nych  i k ie ro w a 
n i do p racy  duszp as te rsk ie j.

N a to m ia s t p. A n ton i M. (n ie 
po d a ł n a m  je d n a k  sw ego m ie j

sca  zam ieszkan ia ), w  p rzes łanym  
do  R ed ak c ji liśc ie  p isze :

„Zwracam się  z serdeczną  
prośbą o w yjaśnienie, dlaczego 
w  kioskach „Ruchu” trudno na
być „R odzinę”. A  ja  tak lubię  
czytać ten tygodnik. N ie m ogę  
rów nież n igdzie zdobyć „Posłan
n ictw a”. B yłbym  rów nież w d zię
czny za przesłanie m i album u, 
ilustrującego h istorię oraz w sp ó ł
czesność K ościoła Polskokatolic
kiego'’.

S zanow ny  P a n ie  A n ton i! C a ł
kow ic ie  zgadzam  się z P anem . 
W w ielu  m iejscow ościach  rzeczy
w iście  tru d n o  je s t 'kupić „R odzi
n ę ” w  k iosku. J e d n ą  z p rzyczyn  
tak iego  s ta n u  je s t ogran iczony  
n a k ła d  naszego  tygodn ika , spo 
w odow any  — podobnie , ja k  to 
m a m ie jsce  w  p rzy p ad k u  innych  
czasop ism  — b ra k ie m  p ap ie ru . 
In n y m  pow odem  je s t rów n ież  
w z ro st poczytności naszego cza
sopism a. J a k  m i w iadom o, p r z e 
w a ż a ją c a  część n a k ła d u  rozcnodzi 
s ię  w  p ren u m erac ie . S tąd  ty lko  
n ie liczn e  egzem plarze  d oc ie ra ją  
do  k iosków , z p rzeznaczen iem  do 
w olnej sp rzedaży . N a to m ias t 
..P o słan n ic tw o ’’ w  ogóle n ie  je s t 
o s ta tn io  d o sta rczan e  do k io 
sków . D latego  ta k  tygodnik  
..R odzina”, ja k  i k w a rta ln ik  ..Po
słan n ic tw o " , n a jle p ie j z a p re n u 
m erow ać  w  u rzęd z ie  pocztow ym  
lu b  u  listonosza.

A lbum u  o  h is to rii naszego  ko 
ścio ła n ie  posiadam y. G dybyś
m y  n a w e t dysponow rali n im . z 
b ra k u  a d re su  n ie  m oglibyśm y go 
P a n u  w ysłać. Być m oże zostan ie  
on k iedyś o p raco w an y  i w y d a 
ny. W ów czas n ie  om ieszkam y 
pow iadom ić  o ty m  C zyteln ików  
za p o śre d n ic tw e m  naszego  ty g o d 
nika.

K o rzy sta jąc  z okazji łączę d la  
P an ó w  i pozostałych  C zy teln ików  
serdeczne  p o zd ro w ien ia  w  Je z u 
sie  C hrystusie .

DUSZPASTERZ

PORADY

Na sanki!
Z aczy n a ją  się  fe r ie  z im ow e: 

d w a tygodn ie  ca łkow itego  odpo 
czynku  od n a u k i i za jęć  szkol
nych. N ie w szyscy, oczyw iście, 
m ogą sko rzystać  z  d o b ro d z ie j
s tw a  w y jazd u  w  góry , a le  i ta  
w iększość p o zo s ta jąca  w  m iejscu  
zam ieszk an ia  m oże, p rz y  sp rz y 
ja ją ce j pogodzie, zn ak o m ic ie  sp ę 
dzić czas n a  san k ach , łyżw ach , 
a  'także często n a rta ch .

N a jp o p u la rn ie jszy  i n a jd o s tę p 
n ie jszy  sp o r t dziecięcy to  oczy
w iśc ie  san eczk a rs tw o , k tórego  
m ożna dzieci uczyć ju ż  od czw ar
tego  ro k u  życia. N asz h a n d e l i- 
p roducenci u z n a ją  w idoczn ie  tę  
s a m ą  zasadę. <bo o ile  z n a b y 
ciem  odpow iedn ich  n a r t  i łyżew  
są  n ie u s ta ją c e  k łopoty , o tv le  sa 
n eczk i m ożna jakoś „upo low ać”, 
a  gó rk i do z jeżdżan ia , p ra w d z i
w e  czy sztuczne, sp o tk ać  m ożna 
w  k ażd y m  bez m a ła  osiedlu . A 
w ięc  — n a  san k i! M ocne i z sy

m etry czn ie  w yg ię tym i p łozam i, z 
ró w n ą  p o w ie rzch n ią  okuć. D ziec
ko u b ie ra m y  w  m ia rę  ciepło, ale 
lekko, o ile to m ożliw e n a k ła d a 
jąc  n a  zw y k łe  sp o d n ie  o c h ra n ia 
cze z o rta lio n u  (chyba, że  dziec
ko  je s t \v  kom binezon ie), żeby 
wr czasie  zab aw y  n ie  za szybko 
p rzem ok ły .

P rzy  w y b o rze  m ie jsca  do s a 
neczk o w an ia  trz e b a  k a teg o ry cz
n ie  u n ik ać  te renów , n a  k tó rv ch  
z jazdy  m ia ły b y  odbyw ać s ię  w  
pob liżu  d róg  ilub u lic , aby  p ęd  
n ie  w y rzu c ił san eczk u jący ch  pod 
n ad jeż d ża jące  po jazdy . S aneczko 
w ać  m ożna n a w e t podczas dość 
m roźnej pogody, by le  bez w ia - 
it.ru. T rzeb a  je d n a k  u w ażać , by 
d z iec i n ie  pociły  się  z  w ysiłku  
■czy p rzeg rzan ia , an i n ie  sta ły  
^bezczynnie. W każdym  ra z ie  'jed
n o ra z o w a  ..d aw k a” san eczk o w a
n ia  n ie  p o w in n a  p rzek raczać  dw u  
godzin  w  dn i pogodne. a je d 
nej — w  .d n i m roźne , p rzy  s i l
n ie jszy m  w ie trze . Po  d łuższym  
p o b y c ie  n a  dw orze  — i d z iec ’ 
ii« ich u b ra n ia  są  ju ż  bardzo  
zm ęczone. P rzy  p iękne j p o g o 
dzie , po odpoczynku  i zm ian ie  
u b ran ia , m ożna  oczyw iśc ie  znów  
w y jść  n a  dw ór.

S an eczk o w an ie  ro z są d n e  je s t 
■sportem bezpiecznym , w y p ęd k i

H U M D O M n a M M I t B J i

z d a rz a ją  się  n a  sk u tek  ‘b ra w u 
row ego i n ieostrożnego  z jeżd ża
n ia  n a  n ieodpow iedn io  d o b ra 
n y m  stoku , a tak że  gdy zby t d u 
żo san eczk arzy  zg rom adzonych  
je s t n a  jed n y m  m iejscu . N iebez
p ieczeństw em  m oże też grozić 
tzw . ja z d a  „n a  śledzia ' . czyli 
n a  b rzuchu , ze stoku, n a  k tó ry m  
z d a rz a ją  się różnego  ro d za ju  
p rzeszkody . D zieci m uszą  też p a 
m iętać , że w  ż ad n y m  \v v p ad k u  
n ie  m ożna podchodzić  w  górę 
po  tr a s ie  z jazdu .

-  A  o to  k i lk a  p ropozycji z a 
b a w  n a  sankach , w  te re n ie  p ła 
sk im  i n a  s to k u :

1. S a n n a  — w y ś c i g i :  g ru 
py po d w o je  dzieci c iąg n ą  sa 
neczki z jed n y m  p a sa ż e re m  do 
■mety odleg łej o ok. 25—'30 m. 
M oże s ię  to  odbyw ać po p ro 
s te j albo  z w y m ija n ie m  p rz e 
szkód (np. sza rf  leżących n a  
śniegu),

2. S a n n a  — s z t a f e t a :  k il
k a  g ru p  po d w o je  dzieci c iąg n ą 
cych  jednego  p asaże ra , a  po 
dw u d z iestu  p ięc iu  m e trach  w y 
m ian a  jednego  ciągnącego i p a 
sażera , łączn ie  ze  zm ian ą  k ie 
ru nku . P rzy  pow roc ie  — k o le j

n a  zm ian a , ab y  każde dziecko 
było  i pasażerem , i ciągnącym .

N a łagodnym  sto k u  p ro p o n u je 
m y zab aw y  n a s tęp u jące :

1. P r z e j a z d  p r z e z  b r a m-
k ę :  p rz e ja z d  po jedynczo  lub
dw ój kam , n a  w prost, p rzez  b ra m 
kę, oznaczoną szarfam i, szeroko
ści np . 2 m  (na począ tek  m oże 
być szersza).

2. Z j a z d  — s l a l o m :  Z jazd 
z o m in ięc iem  przeszkody  (np. 
ga łązk i czy s z a r f y ) ;  późn ie j — 
zjazd  w ęży k iem  p rzez  k ilk a  b r a 
m ek  ta k  sam o zaznaczonych. 
S top ień  tru d n o śc i zależy  od n a 
ch y len ia  stoku , ilości i szeroko 
ści b ram ek .

3. Z j a z d  z p r z e s z k o d a 
m i: Z jeżd ża jące  dziecko  m a w y 
konać ko le jn o : — r z u t  p ig u łą  do 
b a fw an k a  śnieżnego, om inięcie 
p rzeszkody, ja k  w  slalom ie, z e r 
w ać z gałęzi w e tk n ię ty c h  w  
śn ieg  b ib u łk o w ą  szarfę .

To ty lk o  p rzyk łady . R esz ta  z a 
leży od in w en c ji sam ych  dzieci 
pod d y sk re tn y m  n ad zo rem  d o ro 
słych. Życzym y u d an e j zabaw y!



Ta sz tu czn a  w esołosć, b łazeń stw a , to  były ty lko  pozory  a lbo  racze i 
to by ła  d ru g a  tw a rz  t f c h  ludzi, m oże n a w e t p raw d z iw sza ; a le  zo
baczy ła  p o tem  sm u tn e , z d n ia  n a  dzień  pędzone życie w śró d  zg ry 
zot i w a lk i n ie u s ta n n e j. Poczu ła , że sam a  zaczyna zstępow ać  aż do 
ty ch  n iz in , n a  k tó ry ch  toczy ła  się u s taw iczn a  w a lk a  w szystk ich  p rz e 
ciw  k ażd em u , k to  by  ch c ia ł p rzy jść , zab rać  ro lę  i u szczuplić  a 
conto.

B y ła  do tychczas w id zem  zaledw ie, te ra z  sam a  m u s ia ła  w z iąć  udział 
w  w alce.

O dczuw ała  bezw iedn ie , ja k  te n  g ru n t te a tra ln y  je s t ruchom y , ja k  
trzeb a  się s iln ie  trzym ać , aby  n ie  upaść  in n y m  pod  nogi i iść po 
n im  n ap rzód . Ile  trz e b a  zużyć sił, w oli, ile  p rzen ieść , ja k  n ie  
zw ażać n a  n ic  i n ikogo , aby  m óc dojść...

— D ojść, dojdę!... — o d p o w ied z ia ła  z m ocą ty m  p o n u ry m  o b ra 
zom, p rzesu w ający m  się  k o n tu ra m i ty lko  w  je j m ózgu, bo p rz y 
chodziły  je j n a  pam ięć  w ró żb y  m ecenasa .

Te, ju ż  te ra z  codzienne, w y s ta w a n ia  pod  k a są  po p rzed s taw ien iu
i ta  p ra w ie  że b ra n in a  o p ien iąd ze  rzu c iła  jak iś  c ień  n a  je j duszę  i 
p rzesączy ła  ją  goryczą.

T ym  u siln ie j p ra g n ę ła  dostać ja k ą  w ięk szą  ro lę, żeby  się  w y 
dostać z tego  w strę tn eg o  chóru , n ie  m ogła się  o n ią  dop ros ić  i to 
ją  bo lało  n iew y m o w n ie  i u p o k arza ło  g łęboko.

K o tlick i k rąży ł koło n ie j u s taw iczn ie ; n ie  p o n aw ia ł ośw iadczyn , 
a le  czekał.

W ładek  by ł d la  n ie j n a jw ięce j ko leżeńsk im  ze w szy stk ich  i g łoś
no o pow iada ł, że odw iedza  jego m atk ę .

J a n k a  is to tn ie  b y ła  k ilk a  razy  u  N iedzie lsk ie j, bo się n ie  m ogła 
w ym ów ić  zaproszen iom  s ta re j, z k tó rą  bard zo  często sp o ty k a ła  się 
to  w  te a trze , to  n a  u licy . N iedzie lska  w c iąż  ś ledz iła  W ładeczka, bo 
go ju ż  p o d e jrzew a ła  o sk łonność  k u  n iej.

J a n k a  grzeczności i p ó łs łów ka  W ład k a  p rz y jm o w a ła  obo ję tn ie , 
ta k  ja k  p rzy jm o w a ła  p e łn e  w yszukanego  szacu n k u  sp o jrzen ia  i s ło 
w a  K otlick iego , ja k  p rzy jm o w a ła  b u k ie ty  i cu k ie rk i od m ecenasa , 
k tó re  je j codzienn ie  p rzysy ła ł.

Ż aden  z ty ch  trz ech  cichych w ie lb ic ie li n ie  obchodził je j an i t r o 
chę; trz y m a ła  ich  od sieb ie  z d a le k a  chłodem .

A k to rk i d rw iły  z je j n ieug ię tośc i. a  po c ichu  zazd rościły  szczerzo.
N ie o d p o w iad a ła  im  n a  uw ag i uszczypliw e, żeby  n ie  w y w oływ ać  

jeszcze w iększego  p o to k u  d rw in .
L u b iła  jed y n ie  G łogow skiego, k tó ry  z ra c ji w y s ta w ie n ia  sw oje j 

sz tu k i p rze s iad y w a ł całym i d n iam i w  tea trzy k u . W yróżn ia ł ją  g łoś
no ze w szystk ich  k o b ie t i ty lko  z n ią  ro zm aw ia ł o w ażn ie jszy ch  rze 

czach, i ty lko  ją  tra k to w a ł ja k  człow ieka. P o ch leb ia ło  to  je j bardzo
i b y ła  m u  za to  w dzięczna. L u b iła  go za p a rad o sk a ln o ść  i szcze
rość, z ja k ą  je j m ó w ił n ie ra z  o n a jd raż liw szy ch  k w estia ch  spo łecz
nych , no i n ig d y  n ie  w sp o m in a ł je j o m iłośc i i n ie  b lagow ał.

C zęsto chodzili razem  n a  sp ace ry  do Ł azienek .
B y ła  z n im  n a  s top ie  szczerej p rz y ja ź n i; tra k to w a ła  go n ie  ja k  

m ężczyznę, a le  ja k  duszę  w iększą , k tó re j obce są  w sze lk ie  m a rn e  
d robnostk i.

P o  g en e ra ln e j p rób ie  z  C h a m ó w  w yszedł z n ią  razem  z te a tru .
G łogow ski by ł tego d n ia  ch m u rn ie jszy m  n iż  zw ykle, częściej m ó

w ił: „n iech  zdechnę ’ i „licz aż  do d w u d z ie s tu ” . N iespoko jność  n im  
rz u ca ła  co w ieczór, a  je d n a k  śm ia ł się głośno.

— M oże się p rze jed z iem y  b ie lg ijsk ą  ko b y łą  do B o tan ik i. D ob
rze?...

J a n k a  sk in ę ła  g łow ą p rzy zw ala jąco  i po jecha li.
Z naleź li w o lne  m ie jsce  obok b a sen u  pod  k lonem  o lb rzy m im  i s ie 

dzieli czas ja k iś  w  m ilczen iu .
P u sto  było dosyć w  ogrodzie. K ilk an aśc ie  osób n ib y  cien ie  m a ja 

czyło po ław k ach  w  u p a ln y m  p o w ie trzu .
O sta tn ie  róże, św ieciły  b a rw a m i przez  z ie leń  n isko  opuszczonych 

gałęz i; zapach  lew kon ii z głów nego k lom bu  rozchodził się jak b y  
p rą d a m i coraz m ocn ie jsze j w oni. P ta k i z rzad k a  ćw ie rk a ły  w  g ę s t
w in ie  sennym i głosam i. D rzew a s ta ły  n ie ruchom e, ja k b y  zasłu ch an e  
w  te j słonecznej ciszy d n ia  sierpn iow ego . C zasam i ty lko  jak iś  liść 
lu b  g a łązka  su ch a  sp ły w a ła  sp ira ln ą  lin ią  n a  tra w n ik i. Z łote p la 
m y  słońca, p rzec iek a jąceg o  przez  gałęzie, tw o rzy ły  n a  tra w ie  r u 
chom ą m ozaikę, lśn iły  się ja k  p ła ty  b lad e j p la tyny .

— N iech  d iab li w ezm ą w szystko! — rzu ca ł ch w ilam i wr ciszę G ło 
gow ski i w ich rzy ł z a p am ię ta le  w łosy.

J a n k a  sp o g ląd a ła  ty lko  n a  n iego i ż a l się  je j rob iło  słow am i m ą 
cić te n  spokój, ja k i ją  o w iew a ł; tę  ciszę p rzy rody , u sy p ia jące j z 
n a d m ia ru  ciepła, i ro zm arza ła  j ą  czułość ja k a ś  n ie z n a n a  i n ie -  
zw iązan a  z ż ad n ą  rzeczą, a le  p ły n ąca  chyba z p rzes trzen i, z b łę k i
tu , z b ia łych  p rze jrzy s ty ch  ch m u r, sn u jący ch  się w olno , i z c z a r
n iaw ej zieleni d rzew .

O ddycha ła  z rozkoszą w o n ią  lew kon ii, a le  ile  razy  sp o jrza ła  na  
G łogow skiego, k tó ry  n ie  m ógł usiedzieć sp o ko jn ie , ty lko  się rzucał, 
spog ląda ł n a  n ią , ta rg a ł w łosy, ty le  ra z y  p rzy ch o d ziła  je j je d n a  
m yśl u p a rc ie : że on chce w yznać  je j sw o ją  m iłość.

— M ów  p an i co, bo oszaleję , w ścieknę się... — w y k rzy k n ą ł nagle.
R oześm iała  się, ta k  był w  te j chw ili kom iczny  i bard zo  d a lek i od

m arzeń  o m iłości.

96 cdn

PO ZIO M O : A -l) zacisze, zaką tek , B-8) d u d n ien ie . C -l) o p e ra  V ęr- 
di ego, D-8) k o n d y g n ac ja  budy n k u , E-D  w yniosłość te ren u . F-7) r o 
dzaj siln ik a , H -l)  s ty l p ły w an ia , 1-7) p re n u m e ra to r , K -l)  sz lak  sp a 
cerow y, L-6) rodzaj koszyka, M -l) n a jw a ż n ie jsz e  w  siew ie , N-6) k o 
b ie ta  s i lą c a  s ię  n a  uczoność.

P IO N O W O : 1-A) a k t  p raw n y , 1-H) m a tk a  P egaza, 3-A) o s ta tn i 
d y k ta to r  p o w s ta n ia  1863 r . 4-K) la sk a  D ionizosa. 5-A) e lek c ja . 5-G) 
glon, 6-K) k w ia to s ta n  zbożow y, 7-E) m oralność, '8-A) część trasy .
9-D) m ias to  w  In d iach  z  M eczetem  P erłow ym , 9-1) zasia li górale ,
10-A) u ży w an y  je s t do narkozy , 11-F) bu rsa , 13-A) zw ał, stos, 13-H) 
o słona  s i ln ik a  sam ochodow ego.

Po ro zw iązan iu  n a leż y  odczytać szy fr (p rzysłow ie ludow e):

(E-9, K -l. E-6. A-7. C-10) (E -l. M -2. M-9. H-5, C-13) :(,M-13. C-6 
N-4, H - l l ,  A-10. B-3. M -l. G-7) (E-2. L-6. N-7) l(D-8 L-10 A -2
D - l l ,  K -2, K - l l ,  B - l ,  E - l3, K-9, M-6).

R ozw iązan ia  sam ego sz y fru  p rosim y  n ad sy ła ć  w  c iągu  10 d n i od  da ty  
u k a z a n ia  się n u m e ru  pod a d re se m  re d a k c ji  z d o p isk iem  n a  k o p erc ie  lub 
p ocztów ce: „K rzy żó w k a  n r  5” . Do ro z lo so w an ia  n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązanie  k rzy żó w k i n r  47 

„K on iec  w ieńczy dzieło”  (ludow e).

POZIOM O: m o n as te r, u lo tk a , cy ro g ra f, A donis, e leg an t, ab o n en t, c 
A urelia , A n an k e , p ro m o cja , lu s tro , s te lm ach .

PIONOW O: M aciej, czap a, N orw egia, n o ta , sigm a, un ik , epos, ta rk a , ru fa . 
d łoń, ram o l, koło, ew o lu c ja , fa lse t, zapach .

Za p raw id łow e ro zw iązan ie  k rzy żó w k i N r 47 n a g ro d y  w y losow ali: B a rb a ra  
Z ych  z  M ałogoszczy i Z y g m u n t K iecka  z Ja rk o w ie .

N ag ro d y  p rześlem y  pocztą.
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W yd a w ca : S po łeczne Tow arzystw o P o lsk ich  K a to likó w , Ins ty tu t W ydaw n iczy  im . A n d rze ja  Frycza M odrzew sk iego . R e dagu je  K o
le g iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is t ra c j i:  u l. J. D q b ro w sk ie g o  60, 02-561 W arszaw a. T e le fon re d a k c ji:  45-04-04, 48-11-20; a d m in i
s t ra c j i:  45-54-93. W p ła t  na p re n u m e ra tę  n ie  p rzy jm u je m y. Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  260 z l, p ó łro czn ie  520 z ł, roczn ie  1040 zł.
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób praw nych  — in s ty tu c ji i za k ła d ó w  pracy  — in s ty tu c je  i za k ła d y  pracy  z lo ka lizo w a n e  w m ia 
stach w o je w ó d zk ich  i pozo sta łych  m ias tach , w k tórych z n a jd u jg  się s ie d z ib y  O d d z ia łó w  RSW f ,P ra sa -K s iq ika -R u ch ,ł z a m a w ia ją  
p re n um era tę  w  tych o d d z ia ła c h ; -  in s ty tu c je  i za k ła d y  p racy  z lo ka lizo w a n e  w m ie jscow ośc iach , g d z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  RSW 
„P ra s a -K s iq ik a -R u c h >l i na te re n a ch  w ie jsk ich  o p ła c a jq  p re n u m e ra tę  w u rzędach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  2. d la  osób f i 
zycznych -  in d y w id u a ln y c h  p re n u m e ra to ró w : -  osoby fizyczne zam ieszka łe  na wsi i ' w  m ie jscow ośc iach , g d z ie  n ie  m a O d d z ia 

łó w  RSW a,P rasa-K siqżka-R uch”  o p ła c a jq  p re n um era tę  w u rzędach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  — osoby fizyczne zam ieszka łe  w m ia s ta ch  — s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  RSW 
l l P rasa-K s iqżka-R uch " o p ła c a jq  p re n u m e ra tę  w y łqczn ie  w u rzędach  pocztow ych n a d aw czo -odb io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  zam ieszka n ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  d o ko n u jq  
używ ając , .b la n k ie tu  w p ła ty '*  na rachune k bankow y m ie jscow eg o  O d d z ia łu  RSW , lP«■csa-Ksiqżka-Ruch, , ; 3. P renum era tę  ze z le cen ie m  w ysyłk i za g ra n icę  p rzy jm u je  RSW
„P ra sa -K s ig źka -R u ch ” , C e n tra la  K o lp o rta żu  Prasy i W yd a w n ic tw , u l. Tow arow a 28, 00-958 W arszaw a , kon to  NBP XV O d d z ia ł w W a rsza w ie  N r 1153-20145-139-11. P renum e
ra ta  ze z le cen ie m  w ysyłk i za g ra n icę  pocztq  zwyklq je s t droższa od p re n u m e ia ty  k ra jo w e j o 50% d la  z le ce n io d a w có w  in d yw id u a ln ych  i o 100 '/t d la  z le ca jq cych  in s ty tu c ji 
i z a k ła d ó w  p ra cy ; Term iny p rzy jm o w a n ia  p renum era ty  na k ra j i za g ra n ic ę ; — od d n ia  1C lis to p a d a  na I k w a rta ł,  I pó łrocze  roku nas tępne go  oraz ca ły  rok na s tę p n y ; — do 
d n ia  1-go każde go  m ie s iq ca  p o p rze d za ją ce g o  okres p re n u m e ra ty  roku b ie żq ce g o . M a te ria łó w  n ie zam ów ionych re d a kc ja  n ie zw raca . R edakc ja  zastrzega sob ie  sp raw o skra 
ca n ia  m a te r ia łó w  n ie  zam ów ionych . D ruk  P Z G raf. Sm o lna  10/12. N a k ła d  25 000. Zam . 737. U -l



WŁADYSŁAW ST. REYMONT

KOMEDIANTKA
w y d aw ały  się je j g ro m ad ą  papug, ta k  były  bezm yślne , złe i g łupie. 
I ry to w a ły  ją  sw o ją  w ieczną  p a p la n in ą  o s tro ja c h  i m ężczyznach. 
P rze jm o w a ły  ją  w p ro s t g n iew em  ich  tw a rz e  u śm iech n ię te  i m yśli 
sw obodne. O na, co śm ia ła  się bard zo  rzadko , i to  ty lk o  u s tam i, a  
p ra w ie  n igdy  sercem , n ie  m og ła  zn ieść w esołości p o w sta jące j z by le  
czego.

P oszła  n a  k o lac ję  do C ab iń sk ie j, a le n ie  m ogła  zapom nieć  tego 
pogard liw ego  zżym nięcia  ram io n  S ow ińsk ie j i s łów  dzis ie jszych  M a j
kow sk ie j.

— „C hoćbyś by ła  czystą  ja k  śn ieg , n ie  u jdz iesz  p o tw arzy . Idź do 
k la sz to ru !” — p o w tó rzy ła  k ilk a  razy , a le  uderzy ło  j ą  n ie  p ie rw sze  
zdan ie , ty lko  d rug ie .

— N ie, nie!... — m ó w iła  od p y ch a jąc  od s ieb ie  jak ie ś  w id m a  ze 
w strę tem .

S kończy ła  lekcje  i d ługo po tem  g ra ła  n o k tu rn y  C hop inow sk ie  z n a j
du jąc  w  ich  m e lan ch o lii ja k ą ś  u lgę  n a  w ła sn e  sm u tk i.

— P a n n o  Jan ino!... M ąż tu  zo staw ił ro lę  d la  pani!... — zaw o ła ła  
d y rek to ro w a  z d rug iego  poko ju .

J a n k a  zam k n ę ła  fo r te p ia n  i zaczęła  p rzeg ląd ać  tę  ro lę. R ola  ta  
sk ła d a ła  się  z k ilk u d z ies ięc iu  w y razó w  ze sz tu k i G łogow skiego i n ie  
z a d a w a ln ia ła  je j w cale , gdyż b y ła  m a ły m  ty lko  epizodem , a le  serce  
je j zad rgało  żyw iej, bo to  m ia ł być p ie rw szy  w y stęp  p raw dziw y .

S z tu k ę  odłożono do p rzyszłego  c z w a rtk u  i m ian o  z n ie j rob ić  co 
dz ienn ie  po p o łu d n iu  p róby , bo G łogow ski p ro s ił o to  i fu n d o w ał 
w szystk im  codzienn ie  by le  się ty lko  ró l uczyli.

W k ilk a  dn i po o trzy m an iu  te j p ie rw sze j ro li skończył się  m iesiąc  
m ieszk an ia  J a n k i u  S ow ińsk ie j. P rzy p o m n ia ła  je j o ty m  s ta ra  rano , 
p rosząc o p ien iąd ze  ja k  m ożna n a jp rę d z e j.

H ______ ____

(50)

Dziś ko lej n a  rybę, k tó ra  w  o k re s ie  św ią 
tecznym  i now orocznym  gości n a  polskich  
sto łach  częściej n iż  zw^ykle. J a k  jeść ry b ę?
O tóż trz e b a  w iedzieć, że  ry b a  bez  w zg lędu  
n a  to, w  jak ie j je s t p o d a n a  p o stac i n ie  to 
le ru je  k ra ja n ia  nożem . W y n ik a  to  z p rz y 
czyn ca łk iem  p rak ty czn y ch . Ości ry b ie  znacz
n ie  ła tw ie j w y b ie ra  'się w idelcem , nóż n a 
to m ia s t m óg łby  je  p rzeciąć, co w  k o n sek 
w encji n ie  w yszłoby  n a  dobre  sm akoszom  
ry b  z uw ag i n a  p raw d o p o d o b ień s tw o  po ł
k n ię c ia  i zad ła lw ien ia  ta k ą  ością'. Jed y n ą  
ry b ą  w y m a g a ją c ą  noża  (ze w zg lęd u  n a  gu- 
m ia s tą  konsystencję) je s t śledź m a ry n o w a 
ny.

Do ryby p o d a je  s ię  w  zasad z ie  a lbo : ło p a t
k ę  i w idelec , a lbo  d w a  w idelce . W p ie rw 
szym  i d ru g im  p rz y p a d k u  p o stęp u jem y  p o 
dobn ie , tzn . w id e lce m  lub  ło p a tk ą  trzy m an ą  
w  p ra w y m  rę k u  o d dz ie lam y  ości, w id e lcem  
trz y m a n y m  w  lew ej rę ce  —• p o d trzym ujem y .
W  p rzy p ad k u  dw óch w id e lcó w  m ożna o d 
w ró c ić  ro le , i z jad ać  p ra w y m , a  lew ym  p o d 
trzym yw ać.

R ybę w ęd zo n ą  jem y  w  te n  sposób, że n a j 
p ie rw  p o d w ażam y  i zd e jm u jem y  i spoży
w a m y  w ie rzch n i p ła t, a  p o tem  spodn i. P rz e d 
tem  oczyw iście o d dz ie lam y  od  re sz ty  cały  
k ręgosłup  z ośćm i ,i o d k ład am y  n a  bok. Po 
z jedzen iu , p o za  k ręg o s łu p em  i sk ó rk ą  zw i
n ię tą  z boku  ta le rz a  n ic  n ie  p o w in n o  pozo
stać.

I jeszcze jed n o : m oże s ię  zdarzyć , że do 
gorącej czy z im nej ry b y  zo s tan ie  p o d an y  
ty lko  je d e n  w idelec  i pieczyw o. W ów czas 
w idelec  u jm u je m y  w  p ra w ą  ręk ę , a w  le toą 
k aw a łek  ch leba . W te n  sposób  chleb* będzie  
s łu ży ł do p o d trzy m y w an ia , a  w id e lec  do 
o d d z ie lan ia  ości i kon su m p c ji kęsów ' ryby.

Jeś li z ab łą k a  s ię  ość, w y p lu w am y  j ą  d y 
sk re tn ie  n a  w idelec , ró w n ie  d y sk re tn ie  w y j
m u jem y  ość z a b łą k a n ą  po m ięd zy  zębam i ■— 
oczyw iście palcem . W p rzy p ad k u  p o w ażn ie j
szych problem ów :, lep ie j b ędz ie  odejść  n a  
chw ilę  od stołu.

J a n k a  da ła  je j dziesięć ru b li o b iecu jąc  so len n ie  zap łac ić  re sz tę  w 
p rzec iąg u  k ilk u  dni, bo m ia ła  w szystk iego  ju ż  k ilk a  ru b li zaledw ie.

O bliczy ła  się  i ze zd u m ien iem  m yśla ła , gdzie  ona  w^ydała i n a  co 
w  p rzec iąg u  p ięc iu  tygodn i coś około d w u stu  ru b li, z k tó ry m i p rz y 
je c h a ła  z B ukow ca.

— J a k  to będzie  d a le j?  — szep ta ła  p o s ta n a w ia ją c  ja k  n a jp ręd ze j 
m ów ić C ab iń sk iem u  o za leg łą  gażę.

Z rob iła  to z a raz  n a  p ie rw sze j p rób ie .
C ab iń sk i skoczył, ja k b y  go k to  chcia ł zam ordow ać.
— N ie m am , ja k  B oga kocham , n ie  m am ! Z resztą... p o czą tk u jący m  

ad ep tk o m  za p ie rw sze  m iesiące  n ie  p łacę  nigdy. H m ! dziw ne, że 
p an i n ik t  n ie  o b jaśn ił. D rug ie ca ły  sezon są  i n ie  k o łaczą  m i g łow y 
gażą... P o w in n o  p an i tym czasow o sta rczyć  to , że je s te ś  p a n i w  p ie r 
w szo rzędnym  to w arzy stw ie . H m !... zresztą... p a n i się  coś ta m  podob 
no na leży  za lekcje?...

S łu ch a ła  ze s tra c h e m  i o dezw ała  się po p ro s tu :
— P a n ie  d y rek to rze ! a le  ja  za  ty dz ień  ju ż  żyć n ie  b ędę  m ia ła  z 

czego... N ie m ów iłam  do tychczas nic, bo m ia ła m  p ien iąd ze  jeszcze z 
dom u.

— A ten  stary ... m acenas... n ie  m oże to  dać?... p rzec ież  w iadom o, 
że...

-— D yrektorze!... — szepnę ła  ob lew a jąc  się rum ieńcem .
— M ascotta!... — m ru k n ą ł, złośliw ie śc iąg a jąc  usta .
P rzem o cą  s tłu m iła  w  sobie  o b u rzen ie  i m ó w iła :
— D ziesięć ru b li p o trzeb u ję  ty m czasem  kon ieczn ie : m uszę sobie 

kup ić  ko stiu m  do C ham ów .
— D ziesięć rub li? ... ha, ha, ha, p a ra d n a  p a n i jes teś! M ajk o w sk a  n a 

w e t n ie  bieęze ty le  od razu ! D ziesięć rub li!... L u b ię  ta k ą  n a iw 
ność!...

Ś m ia ł się se rdeczn ie , a  po tem  rzuc ił je j n a  odchodnym :
— N iech m i p a n i p rzy p o m n i w ieczorem , to  d am  k w it do kasy.
W ieczorem  d o sta ła  ru b la .
Z am yśliła  się  sm u tn ie , bo z rozum ia ła , że b ied a  sto i ju ż  za d rz w ia 

m i, że jeszcze czas jak iś , a  z a jrz ą  sob ie  w  oczy.
W iedz ia ła  do b rze  o tym , że ch ó rzy stk i po n a jlep szy m  p rz e d s ta 

w ie n iu  d o staw a ły  p ięćd z ies ią t k o p ie jek  a  con ta , a  zw ycza jn ie  dw a 
zło te  lu b  cz te rdzieśc i groszy. P rzy p o m in a ła  sob ie  dop ie ro  te ra z  te  
sm u tn e  i zn ęk an e  tw a rze  s ta rszy ch  ak to rek .

Z obaczy ła  te ra z  w ie le  tak ich  rzećzy, k tó ry ch  p rz e d te m  n ie  w i
d z ia ła  a lbo  w idząc  n ie  z a s ta n a w ia ła  się n ad  n im i. J e j w łasn y  b ra k  
o tw orzy ł je j szeroko  oczy n a  b iedę, ja k ą  g n io tła  w szy stk ich , n a  te  
sk ry te  szam o tan ia  się  z n ią  codzienn ie , p o k ry w an e  często wTesołością 
ja s k ra w ą  n a  p ró b ach  i p rzed s taw ien iach .
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tru d n o  b ęd z ie  z jeść  bez pom ocy  palców . 
Z d a rza  się, że i sp ec ja ln e  w idelczyk i (z d w o 
m a szp iku lcam i) o k ażą  się n ie  w  pe łn i s k u 
teczne.

D rób  k o n su m u je  s ię  za  pom ocą noża  i w i
delca. N ie  n a leż y  n a to m ia s t do dob rego  to 
n u  d o k ład n e  oczyszczanie  z re sz tek  m ięsa  
w szystk ich  kosteczek . U dko  k u rze , o ile  j e 
s teśm y  w  ro d z in n y m  gron ie , m ożna u jąć  w  
pa lce  i spożyć ze s to sow nym  w dzięk iem . W 
żad n y m  w y p ad k u  n ie  n a leż y  je d n a k  ob lizy 
w ać  palców ! Do ich w y ta rc ia  n a jlep sze  są  
se rw e tk i b ibu łkow e.

M ięso z ja rz y n ą  byw a spożyw ane d w o ja 
ko : po a m ery k ań sk u  i eu ro p e jsk u . W  p ie rw 
szym  p rzy p ad k u  m ięso k ra je  się  n a  k a w a ł

ki i o d k ład a  nóż, w  d ru g im  ■— p rz e z  cały  
czas jed ze n ia  w id e lec  spoczyw a w  lew ej, a 
nóż w  p ra w e j ręce. W  „zach o w aw cze j” E u 
ro p ie  ten  d ru g i sposób je s t  je d n a k  w y ra ź 
n ie  p re fe ro w an y , to też  w  b a rd z ie j e leganc
k im  to w arzy s tw ie  n ie  ra d z ę  od  n iego  o d s tę 
pow ać.

S pożyw an ie  tak iego  m ięsno -ja rzynow ego  
d a n ia  odbyw a się  w  ten  sposób , ż e  n a  o d 
k ro jo n y  k a w a łe k  m ięsa  (n a  w y p u k łą  s tro n ę  
w idelca) n a k ła d a m y  tłu czo n e  z iem n iak i po 
czym  w szystko  z ja d a m y  z ap e ty tem . Jeś li 
je d n a k  p o d an a  je s t  ja rzy n a , np . z ie lony  g ro 
szek, w te d y  z ro z u m ia łe  jes t. że w y p u k ła  
s tro n a  w id e lca  n ie  sp e łn i sw o je j ro li. W ów 
czas z p o d trzy m y w an eg o  w id e lce m  m ięsa  
o d k ra w a m y  kęs. w ide lec  z ty m że  k a w a ł
k iem  o b racam y  b rzu szk iem  do  góry . n a g a r 
n iam y  ja rz y n ę  i  n ie  z m ie n ia ją c  pozycji sz tu ć 
ców  — p o dnosim y  do ust.

M ożna też  w ide lec  trz y m a ć  n o rm a ln ie  
(b rzu szk iem  do góry), na łożyć  n a ń  m ięso  a 
n a  m ięso  groszek  (ile  s ię  u trz y m a ) . Po z je 
d zen iu  ca łeg - m ięsa  n a to m ia s t, p rzełożyć w i
delec do p ra w e j rę k i i  z jeść  z jego  pom ocą 
re sz tę  groszku. G roszku  w  żad n y m  w y p ad 
ku n ie  na leży  je d n a k  n a b ija ć  n a  w idelec , 
jed y n ie  n a b ie ra ć  go ja k  n a  łopatkę.

Z iem n iak ó w  p o d an y ch  w  całości w  żadnym  
w y p ad k u  n ie  w y p a d a  ro z g n ia ta ć  n a  ta le rz u  
w idelcem .

S a ła tę  p o d an ą  do m ięsa  n a  osobnym  ta 
lerzyku , je  się z tego ta le rzy k a . Je m y  ją  n a  
p rzem ian  z  d an iem  p o d staw o w y m . S a ła ty  
racze j n ie  k ro im y  nożem , to też  z uw agi n a  
w ygodę spożyw ających , do b rze  je s t  p rzed  
p o d an iem  p rzek ro ić  d u że  liśc ie  n a  m n ie j
sze.

Jeś li m im o  to este ty czn e  z jed z en ie  sa ła ty  
(bez p o c h la p a n ia  b ro d y  śm ie tan ą ) je s t  n ie 
m ożliw e. w te d y  do p rz e k ro je n ia  s a ła ty  w  
ostateczności m ożem y użyć w id e lca .

Oprać. ElDo
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